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DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 


CENA PRENUMERATY: 


Szkoły „pałace” 
a kryzys. 


Wielu nawet poważnych publicystów 
głosi w prasie codziennej, że kryzys na- 
szego szkolnictwa: brak etatów nauczy- 
cielskich, brak budynków szkolnych i 
około 700.000 dzieci w wieku sekolnym 
poza szkołą—to wynik luksusowej go- 
spodarki poprzednich rządów, dzięki 
której powstały po wsiach za pieniądze 
skarbowe budynki szkolne — „pałace” 
tak drogie, że na szkółki nie było i nie 
ma już pieniędzy. 

Legenda o pałacach przewija się sta 
le na łamach prasy, ilekroć omawia 
się aktualne zagadnienia szkolnictwa 
powszechnego. Zajmuję się szkolnic- 
twem polskiem od zarania niepodleg- 
łości, ale luksusowych budynków szkol- 
nych, budowanych za pieniądze skar- 
bowe, nie widziałem wcale na terenie 
naszego państwa. Są wspaniałe gmachy 
szkolne w miastach na terenie woje- 
wództw zachodnich i południowych, ale 
budowane w okresie niewoli. 

Ci, którzy piszą o luksusowych bu- 
dynkach, niechaj wskażą, gdzie one są 
i na czem luksus ten polega. Inaczej 
trzeba będzie piętnować tych wszyst- 
kich, którzy podobne zarzuty rzucają, 
zarzuty obliczone na wywołanie efektu 
wśród niekrytycznych czytelników. 

Prawda o budownictwie: szkolnem 
jest taka: 

Nasze szkolnictwo powszechne o- 
piera się na powszechności, obowiązko 
wości i siedmioletności. Wprowadzenie 
w życie powszechności, obowiązkowo- 
ści i siedmioletniego nauczania wyma- 
ga od władz państwowych stworzenie 
takich warunków, bytu szerokim war- 
stwom ludności spełnienie obowiązków 
posyłania wszystkich dzieci w wieku 
szkolnym przez siedem lat do szkoły. 

Szkoła moze istnieć tylko wtedy, 
gdy będzie miała odpowiednią ilość 
dzieci w wieku szkolnym, odpowiednie 
pomieszczenie, nauczyciela, urządzenie 
szkolne i pewność, że będą fundusze 
na utrzymanie szkoły. 

Aby umożliwić wykonanie ustawo- 
wego powszechnego obowiązku kształ- 
cenia dzieci w wieku szkolnym, musi 
Państwo stworzyć odpowiednie warun- 
ki, by posyłanie dzieci do szkoły było 
możliwe i by dzieci z nauki mogły ko- 
rzystać, Musi więc stworzyć odpowied- 
nią sieć szkolną, oznaczyć punkty 
szkolne, musi dać racjonalne plany 
budynków szkolnych, musi wreszcie 
Państwo samo lub wspólnie z samo- 
rządem budować szkoły. 

W czterech województwach południo 
wych, w dwóch zachodnich i Sląska, 
była w roku 1919 liczba szkół i sal 
szkolnych niemal wystarczająca na po- 
trzeby ówczesne. Brakło budynków 
na potrzeby szkolne w województwach 
centralnych i wschodnich, Początkowo 
„budownictwo dzikie” w latach 1917— 
1922 liczyło się tylko ubocznie z po- 
trzebami szkoły. Budowano przeważnie 
domy ludowe. Zasad higjeny szkolnej 
nie uwzględniano wcale. Większość 


tych budynków dziś nie istnieje; stra- 
wił je grzyb. 
Władze szkolne stwarzając zasady 


sieci szkolnej punktów szkolnych, opra- 
cowały również projekty budynków 
szkolnych, dostosowanych do potrzeb 
organizacyj szkoły, potrzeb miejscowych 
a uwzględniających w szerokiej mie 


Najsmaczniejsza kuchnia! 
Najtańsze ceny! 
Najlepsza obsługa! 
Salonowa orkiestra! 


Miesięcznie z odnoszeniem 
do domu lub z przesyłką po- 
€riową 2 złote. — — Cena pojedyńczego numeru 10 groszy. 
Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.955 — — 
Redsktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej. 


Redakcja i Administracja: 
Częstochowa, ul. P. Marji 32. 
Telefon 22-00. 
Radomsko, ul. Brzeźricha 1 


Przesyłka pocztowa 
opłacona ryczałtem. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


slane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś- 
ne, fantazyjne, tabeleryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — — 


Hr. 245 


SLOWO GZESTOCHOWSKIE 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


Gigantyczny lot Anglija - Australia. 


Anglicy na pierwszem miejscu, holendrzy na drugiem, 
a amerykanie na trzeciem miejscu. 


Jak już wczoraj donosiliśmy, pierw- 
sze miejsce w gigantycznym wy- 
ścigu Anglja — Australja zajęli lotnicy 
angielscy Scott i Campbell Black na 
samolocie „Comet”, drugie miejsce zam 
jęli lotnicy holenderscy Parmentier i 
Moll na aparacie „Douglas DC 2”, trze- 
cie zaś — lotnicy amerykańscy Turner 
i Pangborn na „Bocing Transport”. 

Wszystkie trzy samoloty są dolnopła- 
tami dwusilnikowemi o chowanem pod- 
woziu. „Douglas DC 2” jest samolotem 
komunikacyjnym podobnie, jak amery- 
kański „Bocing Transport”. 

Trzy zwycięskie samoloty uzyskały 
następujące czasy przelotu: 1) Scott i 
Campbell Black — 71 godzin; 2) Par- 
mentier i Moll — 90 godz. 24 min; 
3) Turner i Pangborn — 93 godz. 8 m. 

LONDYN. Lotnicy Jones i Waller, 
lecący na samolocie D.H. „Comet” wy- 
startowali z Portu Darwina o godz. 8,48. 


O godz. 7,2 wylądowali w Singapore lot- 
nicy Mac Gregor i Walter. 

ALLAHABAD. Lotnik duński Hansen 
wylądował tu godz. 3,30. Stodart wy- 
startował z Allahabad do Kalkutty o 
godz. 5,31. 

LONDYN. Obecna sytuacja przed- 
stawia się następująco: Jedna maszyna 
angielska uległa we Włoszech nieszczę- 
śliwemu wypadkowi — w którym obaj 
lotnicy Gillman i Baines postradali ży- 
cie. 6 samolotów wycofało się, w tem 
2 angielskie (1 Mollisonów), jeden ho- 
lederski, jeden z Nowej Gwinei, jeden 
australijski i jeden amerykański. 10 apa- 
ratów kontynuuje lot. Jeden duński i 
dwa brytyjskie znajdują się w lIndjach 
Wschodnich, dwa brytyjskie — w In- 
djach Zachodnich, jeden amerykański i 
jeden australijski dotarły do Indyj Za- 
chodnich. W tyle pozostają jeszcze dwa 
aparaty brytyjskie. Jeden z nich wsku 
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rze zasady higjeny szkolnej. 

Opracowano więc projekty szkół: a) 
według programu maksymalnego (nor- 
malnego), b) z pośredniem i c) mini- 
malnego. Tylko gminy budujące według 
programu ministerjalnego mogły liczyć 
na pożyczkę i bezzwrotny zasiłek ze 
strony Ministerstwa W. R. i O. P. 

„Budownictwo dzikie” znikło. W 
okresie 1922— 1929 zbudowano 3385 
sal szkolmych w tem 1760 murowanych, 
a na budowę dało Państwo zasiłków i 
pożyczek razem 46,500.000 zł. Poza sa- 
lami szkolnemi budowano sale robót 
ręcznych i dodatkowe pomieszczenie 
na zbiory i pomoce naukowe, oraz 
kancełarję. Jedynie w szkołach dużych 
t. zw. bliżniaczych dla około 700 dzie- 
ci budowano jeszcze wspólną salę gim 
nastyczną i niestety bardzo rzadko 
tam, gdzie warunki były sprzyjające 
budowano natryski i szatnie. 

Poza Warszawą i Łodzią nie zbudo 
wano ani jednej szkoły według projek- 
tu normalnego (Warszawa budowała 
bez pomocy Państwa), a nawet budo- 
wa według planu średniego należy do 
wyjątków. Budowano na wsi z zasady 
według planu minimalnego, sposobem 
gospodarczym, a więc w granicach mo- 
żliwości tanio, z materjału będącego 
na miejscu, a więc z kamienia, cegły, 


drzewa, chróstu, słomy i gliny. Budo- 
wano z celem, aby budowla służyła 
nietylko obecnemu pokoleniu, ale i 


przyszłym. Jesteśmy za biedni, byśmy 
kupowali i budowali tanią tandetę. Bu- 
dowle z okresu „dzikiego budownictwa” 
1917—1922 prawie wszystkie musiano 
rozebrać, gdyż stawały się rozsadnikiem 
chorób z powodu wilgoci i grzyba. 
Niestety zawsze prawie tam, gdzie 
starano się na wsi budować solidnie i 
dobrze spotykano się z zarzutem: bu- 
duj „pałac”. Niestety budynków p»zy- 
stosowanych do celów szkolnych czyli 
„pałaców”, było i jest bardzo niewiele. 
Niewiele bowiem dawało Państwo fun- 
duszów na cele budownictwa. W okre- 
sie 1917 —1934, a więc w ciągu siedem 
nastu lat, wyasygnowano ze Skarbu 
Państwa na zasiłki i pożyczki razem 
46.500.000 zł. Wypada to rocznie nie- 


J 


całe 1.300.000 zł. na zasiłki i tyleż na 
pożyczki. W tych czasach władze szkol 


ne biją na ałarm, że zbliża się przyrost - 


i że pomoc Państwa musi się objawić 
O stokrotnie większej. Alarmy te nie 
odniosły skutku. Od r. 1929—30 nie- 
ma w budżecie Państwa ani grosza na 
budowę szkół powszechnych. 

Nie o „pałace” zdaje się chodzi o- 
piekunom' ludu. Budowano szkoły 
wysoko zorganizowane na wsi i na te 
szkoły dawano subsydja. Prócz bowiem 
myśli o naprawdę dobrej szkole i o 
kulturalnem podniesieniu mas, liczono 
się poważnie z tem, że budowa 1-kla- 
sowej szkoły jest stosunkowo  najdroż- 
sza. O ile jedną salę szkolną szkoły 
1.klasowej oznaczymy liczbą 100, to 
sala w 2-klasowej szkole kosztować bę- 
dzie o 28 mniej, 3-klasowej o 20,4-kla 
sowej o 25,5 klasowej o 20,6 klasowej 
o 30, a 7 klasowej o 45 mniej przy 
programie budowy według planu po- 
średniego, Nietylko szkoła wyżej zor- 
gaaizowana jest stosunkowo tańsza, ale 
i pojemniejsza, nauka w niej lepsza i 
uczeń tej szkoły wprost bez pokonywa 
nia różnych barjer egzaminowych mógł 
zdobywać dalszą naukę w szkole śred- 
niej i zawodowej. 

Nawoływanie o „pałacach” ma zda- 
je się tendencje inne. Ostrzeganie 
przed budowaniem solidnem i szkół 
wysokozorganizowanych na wsi ma na 
celu pochwałę rozwielmożnionego już 
dzisiaj niestety budownictwa dzikiego 
z jednoklasówkami czteroodziałowemi, 
a z niem pogrążenie mas w  ciemno- 
cie. 

Czy oto chodzi tym, którzy rozpra- 
wiają o „pałacach”? Czy naprawdę są: 
dzą, że wybudowanie. zaledwie pół 
procent odpowiednich budynków szkol- 
nych we wsi i to przeważnie z fundu- 
szów samej gminy stało się powodem, 
że realizacja powszechnego nauczania 
w chwili obecnej została zahamowena? 
Jeśli tak, to nie znają lub nie cheą 
znać potrzeb kulturalnych wsi, a w ta- 
kim razie niechaj zrzucą z siebie ma- 
skę i okażą prawdziwe oblicze— obli- 
cze „wrogów ludu”. 

Dr. Stanisław Tynelski. 


RESTAURACJA „UL” : 


A1. Wolności 2. : 


Telefon 23 —67. 


tek uszkodzenia silnika znajduje się na 
Cyprze, drugi zaś ze złamanem śmi- 
głem na lotnisku ateńskiem Tatoi. 

RAK CENE 


Pogłoski. 


WARSZAWA (żZ). W powodzi po- 
głosek mówi się, że bawiący obecnie na 
urlopie dotychczasowy wojewoda war- 
szawski p. Jaroszewicz ma zrezygnować 
z zajmowanego dotąd stanowiska. We- 
dług pogłosek wojewodą warszawskim 
ma być mianowany obecny wojewoda 
kielecki dr. Władysław Dziadosz. 
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Pogłoski omawiają kandydaturę no- 
wego wojewody poznańskiego. Pogłoski 
wymieniają na 


X 
W dniach najbliższych ma być powo 
łany przez ministra opieki społecznej 
komisarz. któremu powierzone będzie 
przeprowadzenie likwidacji Funduszu 
Bezrobocia. Prezes zarządu F. B. p. Ka 
zimierz Duch ma ustąpić. - 


Pomyślny zwrot w rokowaniach 
o tabor kolejowy 
magistrali węglowej. 


WARSZAWA. W dniu 29 b. m. od- 
będzie się w Paryżu posiedzenie rady 
żarządzającej i komitetu dyrekcyjnego 
francusko-polskiego konsorcjum  kolejo- 
wego. 

W kołach poinformowanych twierdzą, 
iż należy liczyć się z pomyślnym zwro- 
tem w kwestjach finansowych i z moż- 
liwością objęcia eksploatacji linji Sląsk 
— Gdynia przez konsorcjum od 1 stycz- 
nia 1935 r. 

Jak wiadomo, magistrala węglowa 
eksploatowana jest obecnie przez pol- 
skie koleje państwowe, które przekaza- 
nie linji w ręce konsorcjum uzależniły 
od zakupu państwowego taboru kole- 
jowego. 


Znowu dwóch Polaków zginęło 
w kopalniach francuskich. 


PARYŻ. W północnej Francji, w 
miejscowości Marles, podczas rozbiera- 
nia hałdy, z niewyjaśnionej przyczyny 
nastąpił wybuch miny w chwili, gdy gór 
nicy znajdowali się przy pracy. Jeden z 
nich, Polak, Aleksander Wyrzykowski, 
został ciężko ranny i zmarł w szpitalu. 

W kopalni Clermont Ferrand, położo- 
nej w Auzat s. Allier, został zasypany 
przy wydobywaniu węgla w galerji emi- 
grant polski, Dudziewicz. Drużyna ratow 
nicza wydobyła już jego zimne zwłoki. 


Czystka w partji komunistycz- 
nej. 

MOSKWA. — Ofiarą czystki, prze- 

prowadzonej w partji komunistycznej, 

padło 60 procent chłopów sowieckich, 


zorganizowanych w tej partji, z tego 
235 procent zostało wogóle z partji 
wykluczonych, a reszta zdegradowana 


jedynie do sympatyzujących z partją. 
18 procent funkcjonarjuszy kolejowych 
i 16 proc. robotników fabrycznych wy- 
kluczone również z partji. 


Śniadania wiedeńskie od 70 groszy, 
Obiady domowe od zł. 1.10, 


Gorące zakąski barowe od 40 groszy, 


Trunki po cenach najniższych. 


ka dowódcy 58 p. p, > 
płk. Chilewskiego i gen. Głuchowskiego. -~ 


Care „ROÓMA” 


Olbrzymi arsenał hitlerowski 
wykryto pod Linzem. 


WIEDEŃ. Władze bezpieczeństwa 
wykryły w miejscowości Penningberg ko 
ło Linzu ogromny skład materjałów wy 
buchowych i broni. Mianowicie 80 klg. 
ekrazytu i dynamonu, 48 granatów ręcz 
nych, wielką ilość pistoletów maszyno- 
wych i pistoletów systemu Waltera. 
Skład, który mógłby wysadzić całą dziel 
nicę miasta, należał do trzech braci 
Kaufmann, zagorzałych narodowych so- 
cjalistów. 

Dwóch z nich uciekło do Niemiec, 
trzeci, urzędnik kolejowy, został aresz- 
towany i oskarżony o zbrodnię przecho- 
wywania materjałów wybuchowych, za 
co, jak wiadomo, grozi kara śmierci. 


Matouszka wydany Węgrom. 


BUDAPESZT. We środę popołudniu 
wydany został zamachowiec kolejowy 
Matouszka w miejscowości granicznej 
Hegy Bshalom przez władze austrjackie 
władzom węgierskim. Matouszka został 
przewieziony przez detektywów i żandar 
merję węgierską skuty w kajdany. 

Czas przejazdu Matouszki do Buda- 
pesztu trzymany jest w tajemnicy, ce- 
lem zapobieżenia ewentualnym demon- 
stracjom. 

Proces przeciw Matouszce odbędzie 
się w pierwszej połowie listopada, przy- 
czem Matouszka na prośbę władz nie- 
mieckich sądzony będzie również za za 
mach kolejowy, popełniony na terenie 
Niemiec w Jiterbog. 


Na znak protestu przeciw kon- 
troli wojskowej. 


MOSKWA. — Japońscy urzędnicy 
państwowi w Mandżukuo łącznie z po- 
licją w pełnym składzie podali się do 
dymisji na znak protestu przeciwko de- 
cyzji rządu poddania administracji Man 
dżukuo kontroli japońskiego ministra 
wojny. Ogółem podało się do dymisji 
10.000 urzędników państwowych. 
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o wielkomiejskiej hańbie 


KOBIETA 


POD RONTROLĄ 


Rewelacyjny dramat z życia 
wykolejonych dziewcząt. 
W rolach głów.: Słynna gwiazda 
amerykańska Wynne Gibson, 
Preston Foster I Mona Barrie 


Nad program: Zdjęcia z Mię- 
dzynar. Turnieju Lotniczego 
(Chalienge 1934 r.) oraz Naj- 
nowsze dodatki dźwiękowe. 


Wspomnienia 
o królu Aleksandrze. 


Następca tronu Aleksander jako do- 

wódca. — Rozmowa M. M. Breszko- 

Breszkowskiego z Królewiczem Ale- 

Ksandrem. — Książę regent podczas 
wojny. 


(Dokończenie.) 

Na wiosnę M. M. Breszko-Breszko- 
wskij wysłany został w charakterze ko- 
respondenta dwóch pism  petersbur- 
skich do Serbji. Przybył również do 
miejscowości ' kąpielowej Brinjaczka 
Banja, gdzie wówczas żył królewicz 
Aleksander. Pisarz rosyjski opowiada: 
Rezydencja królewicza Aleksandra, wil- 
ła „Agnesa”, mały, skromny budynek. 
Tylko dwaj straźniey, dwaj olbrzymi w 
niedźwiedziah czapkach i husarskich 
płaszczach z białemi sznurami świadczą, 
że w willi mieszka następca tronu Na 
zapytania o księcia, jego sekretarz Je- 
lenicz odpowiada: Jego Wysokość wy- 
jechał na cały dzień aby kierować bu- 
dową pontonowego mostu przez Mora- 
wę... Jutro może być pan przyjęty na 
audjencji. Rano byłem w parku. Prze- 
demną nagle, niespodziewanie wyrósł 
Jelenicz. Cicho mówi do mnie: Proszę 
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PĄCZKI 


z własnej wytwórni 
cukierniczej—tylko w 


Manifestacja parlamentu węgierskiego 


ku czci Polski. 


BUDAPESZT. Wczoraj odbyło się 
pierwsze powakacyjne posiedzenie par- 
lamentu węgierskiego. Kiedy w kulua- 
rach ukazał się premjer Gömbös, który 
powrócił z Warszawy, powitały go owa- 
cyjnie wszystkie partje. 

Imieniem rządowej partji Jedności 
podczas posiedzenia izby, powitał prem” 
jera Goemboesa poseł Landg, który po- 


wiedział: „Szczególną radością napełnia 
partję Narodowej Jedności fakt, że pre- 
zes ministrów odwiedził bratni naród 
polski, z którym w ciągu dziejów łączy- 
ła nas zawsze przyjaźń i który nigdy 
nie występował przeciwko nam”. 

Cała izba bez względu na partje 
przyjęła to oświadczenie gorącemi okla- 
skami i okrzykami na cześć Polski. 


Badanie strat polskich akcjonarjuszy Zyrardowa. 


WARSZAWA. Stosownie do posta- 
nowienia sądu okręgowego, sędzia han- 
dlowy p. Skonieczny rozpoczął pracę 
nad ekspertyzą ksiąg i dokumentów za- 
kładów żyrardowskich, w celu ustalenia 
wysokości szkód, jakie ponieśli akcjo- 
narjusze polscy naskutek polityki zarząd 
ców koncernu Boussąaca. 

Jak się dowiadujemy, sędzia Sko- 
nieczny powołał trzech biegłych znaw 
ców księgowości, a mianowicie pp. Ki- 


sielewskiego, Geislera i Krzykowskiego- 

Wczoraj sędzia Skonieczny odbył z 
biegłymi pierwszą konferencję, przy u- 
dziale sekwestratorów zakładów  Żyrar= 
dowskich. Konferencja miała na celu 
ustalenie programu prac. 

Prace komisji, której zadaniem ma 
być ustalenie strat jakie ponieśli akcjo- 
narjusze polscy z winy Boussaca, po- 
trwają prawdopodobnie do połowy 1935 
roku. 


Zamachy na Goeringa i Goebbelsa. 


Zona Goebbelsa ranna? 


LONDYN. „Daily Herald* donosi, że 
w ostatnich dniach dokonane miały zo- 
stać zamachy na życie premjera Goerin 
ga i Goebbelsa. 

Wiadomości o tych zamachach trzy- 
mane były w tajemnicy. 

Pismo to donosi, że wedle dalszych 


pogłosek słychać, iż do Qoeringa strze- 
lać miał jeden z bliskich krewnych za- 
bitego gen. Schleichera. 

W przebiegu zamachu na p. Goeb- 
belsa została rzekomo zraniona jego 
żona. 


Śledztwo w sprawie zamachu marsylskiego. 


BUDAPESZT. Policja aresztowała 
pewnego chorwata, o którym poseł ju- 
gosłowiański w ' Budapeszcie otrzymał 
informacje, że był uczestnikiem zama- 
chu marsylskiego. Nazwisko tego terory” 
sty trzymane jest w tajemnicy. 

BIAŁOGRÓD. Aresztowano w Paryżu 
b. ministra Pribiczewicza. Aresztowanie 
to pozostaje w związku z zamachem 
marsylskim. 

Pribiczewicz był wybitną osobistością 


polityczną przed wydaleniem z kraju w 
r. 1930. Piastował wielokrotnie stanowi- 
sko w rządzie, jako minister sprawiedli- 
wości. Po wyjeździe z Jugosławji rozpo 
czął jawną agitację przeciw panującemu 
w Jugosławii systemowi. 

BUKARESZT. Policja aresztowała o- 
bywatela francuskiego, bułgarskiego oraz 
jednego chorwata. Aresztowania te po- 
zostają rzekomo w związku z zamachem 
w Marsylji. 


Zdemaskowanie olbrzymiej szajki 


fałszerzy paszportów. 


Herszt umarł ze strachu. 


WARSZAWĄ. Władze śledcze prowa 
dzą dochodzenie w sprawie olbrzymiej 
afery paszportowej, niedawno wykrytej. 

Znakomicie zorganizowana szajka 
fałszerzy posługiwała się autentycznemi 
paszportami, które skupowała od złodzie 
jów i paserów na obszarze całego pań- 
stwa. Zaopatrzony w taki dokument ze 
swoją fotografją klijent szajki bez trud 
ności przedostawał się przez granicę. 


popatrzeć... Kilkadziesiąt kroków od 
nas stał młody pułkownik z typowo ju- 
gosłowiańskim profilem, który  roz- 
mawiał z grupą prostych chłopów, ko- 
biet, staruszek i dzieci. Chwilami puł- 
kownik mówił coś do starego wysokie- 
go adjutanta, który szybko coś zapisy- 
wał. Tak dzieje się każdego rana — 
ebjaśnia Jelenicz. Nie było wypadku, 
by Jego Wysokość nie przyjął i nie 
wysłuchał i lidy, wdowę czy sierotę... 
Nie było też ani jednej niespełnionej 
prośby. Następca tronu najbardziej lu- 
bi dzieci.. 

Za kilka minut zostałem przedsta- 
wiony księciu. Przyznam się, że byłem 
nadzwyczaj zmieszany. Zdenerwowanie 
zniknęło z chwilą, gdy następca tronu 
uścisnął mą dłoń. 


Drugiego dnia w rozmowie mówił 
następca tronu z wielkim entuzjazmem 
o pokojowej twórczej pracy w oswobo- 
dzonych krajach. Nastroje były nieza- 
mącone... Nowych wstrząsów i burzy 
młody regent nie przewidywał, tak sa- 
mo jak nie przewidywał ich nikt.. 


Miesiąc spędziłem w podróży po 
Macedonji i Starej Serbji. Potem wy: 
jechałem do Wenecji, aby odpocząć. 
Ogrzewająe się na plaży, dowiedziałem 
się o zamachu serajewskim. Wróciłem 


Centrala szajki mieściła się w War- 
szawie. Pozatem istniały oddziały w 
kraju: w Wilnie, Białymstoku, Krakowie, 
Zebrzydowicach, Równem i Stanisławo- 
wie. 

Na czele fałszerzy stał Moszek Szyf 
man, starzec o patryarchalnym wyglą- 
dzie. Uchodził on za bardzo religijnego 
i w kołach żydowskich uważany był za 
chasyda. Szyfman był człowiekiem wyk- 


do hotelu, gdzie czekał na mnie tele- 
gram: „Natychmiast wyjechać do Bel- 
gradu”. Jak huragan biegły wypadki... 
Przed wielkim egzaminem stanął mło- 
dy regent. W porównaniu z 
pierwsza bałkańska wojna była tylko 
marszem wojska... Fle wyszedł z nich 
— nie bójmy się słowa — jako tytan... 
Czy trzeba przypominać? Serbja cier 
piała jak nikt inny i jak nikt inny biła 
się z wrogiem. Dla zdohycia Belgradu 
Wilhelm wysłał najlepsze oddziały. W 
serbskiej stolicy powitane były takim 
bojem, jaki przeżyli chyba tylko napo- 
leońscy grenadjerzy w Saragosie. Niem 
cy nietylko zalali Serbję ale ją także 
spustoszyli. Zdawało się, że niema 
zbawienia. Serbowie nie upadli na du- 
chu, bowiem ich najwyższy wódz nie 
stracił mężności. Trzeba było za wszel. 
ką cenę przebić się przez nieprzyja- 
cielskie szeregi. Resztkom miljonowej 
armji... A jakim resztkom. Tych 80.000 
ludziom, to nie ludzie, ale cienie. Ob- 
darci, zgłodniali, bez broni, bez nabo- 
jów, bez najkonieczniejszego sprzętu. 
Książę regent obmyślał genjalny ma- 
newr. Pomyślał i uskutecznił... Było to 
cofanie się przez zlodowaciałe skały 
Albanji do brzegów Adrji, dokąd aljan 
ckie dowództwo przyśle zapasy i skąd 
wyprawi Serbów na zbawienną wyspę 


niemi, _ 


^it 
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ształconym, władał kilkoma ięzykami. 

Kiedy zorjentował się, że policja jest 
na jego tropie, uciekł do  Druskiennik. 
Tam jednak również odkryły go władze. 
Kiedy do willi, gdzie schronił się, wkro- 
czyła policja, herszt fałszerzy umarł ze 
strachu. 

W międzyczasie dokonano  areszto* 
wania około stu osób, należących do 
tej zuchwałej szajki Ile osób zaopatrzo 
no w fałszywe paszporty, narazie nie 
można ustalić. ? 


Waiki w Asturji toczą się 
jeszcze. "~ 


MADRYT. Wbrew wiadomościom u- 
rzędowym, powstanie w ĄAsturji nie zo- 
stało jeszcze zlikwidowane. Ośrodkiem 
rewolucji jest obecnie miejscowość Mie 
res, gdzie powstańcy załnstalowali fa- 
brykę bomb. Toczą się tam zacięte 
walki. 

MADRYT. Na mocy rozporządzenia 
władz wojskowych w Oviedo ruch ulicz- 
ny dozwolony jest tylko do godz- 22-ej. 

Bombardowanie z samolotów okolic 
Oviedo było tak gwałtowne, że w wielu 
miejscowościach znaleziono niepocho- 
wane zwłoki ofiar bombardowania. Are- 
sztowania trwają w dalszym ciągu. 


Rekord nowej łodzi podwodnej 


RZYM. — W jednym z portów wło 
skich została spuszczona w dniu wczo- 
rajsaym na wody najnowszej konstruk- 
cji łódź podwodna. Łódź opuściła się 
na głębokości 109 metrów i pozosta- 
wała pod wodą przeszło godzine. Jest 
to nowy rekord przebywania pod wodą 
i osiągnięcia głębokości przez łódź pod 
wodną. 


Gandhi złożył kierownictwo 
partji nacjonalistycznej. 


BOMBAJ. Gandhi wykonał groźbę 
złożenia kierownictwa nacjonalistycznej 
partji kongresowej, mimo usilnych próśb 
swych stronników. Gandhi równocześnie 
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s Kino „LUNA” 


Dziś wielka premjera jubileu- 
szowej produkcji Metro- 
Goldwyn Mayer p. t. 


SYNOWIE PUSTYNI 


Arcywesoła komedja, na czele 
wszechświatowi komicy 


FLIPiFLAP 
Nad program: 


SYMFONJA ŻYCIA 


dramat życiowy. 


UWAGA: Sala ogrzana. 
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Korfu, gdzie można będzie przystąpić 
do reorganizacji armji, aby już z salo- 
nickiego frontu. rozpoeząć dzieło wy- 
zwolenia ojczyzny. 

Albańska Golgota — te straszliwe 
pełne grozy tygodnie... W pekającym 
mrozie przezwyciężali Serbowie strome, 
gołe skały. Artylerja rzucała się w prze 
paść skalistą a żołnierze i oficerowie 
to już nie cienie, ale widma, męczene 
kurczowym głodem. Oparci o siebie 
powoli wlekli się 75-letni król Piotr i 
Pasicz. Nocowali pod gołem niebem. 
Górski wicher mroził ich aż do kości .. 
W albańskich wioskach nie było można 
dostać niczege. Następca tronu tylko 
dzięki olbrzymim wysiłkom trzymał się 
na nogach tak jak ostatni jego żołnierz 
wycieńczony, głodny a oprócz tego 
chory. Ostatecznie musiał położyć się 
w albańskiej „kuli” gdzie jeden z pol- 
nych chirurgów dokonał zbawiennej o- 
peracji, 

Za pół roku „armia widm” stała się 
znowu armją Iwów. Ze swym wodzem 
na czele kilkoma atakami oczyściła ca- 
łą Macedonję, całą swą ojczyznę i try- 
umfalnie wkroczyła do Belgradu... W 
wielkim boju, w życiodajnem wy- 
kuł bohaterski król Aleksander swą Ju 
gosławię. 
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wystąpił z szeregów  partji. Podkreślił 
on, że nie zamierza całkowicie wycofać 
się z życia politycznego, lecz poświęci 
się narazie organizacji przemysłu ręcz- 
nego na wsi, w pierwszym rządzie pro- 
pagandzie domowego tkactwa i przę- 
dzałnictwa. 


„Nieboszczyk" ożył. 


ŁÓDŹ. Na niezwykły sposób „zarob- 
kowania” wpadła rodzina  Słupińskich, 
posiadająca czworo drobnych dzieci. 

Któregoś dnia Słupińska udała się 
do jednej z instytucyj dobroozynnych, 
oświadczając, że zmarł jej mąż i nie 
ma go za co co pogrzebać. Dla skon- 
trolowania prawdziwości jej twierdzenia 
wydelegowańo do mieszkania Słupiń- 
skich urzędniczkę instytucji. Gdy ta 
przyszła do nędznego mieszkania stwier 
dziła, że Słupińscy są rzeczywiście bar 
dzo biedni, bowiem nieboszczyka nawet 
nie mieli gdzie ułożyć, tak, że zwłoki 
leżały na gołej podłodze przykryte brud 
nem płótnem. Wzruszona urzędniczka 
wręczyła Słupińskiej 50 zł. i wyszła. 
Po drodze zauważyła, że u Słupińskich 
zapomniała torebkę i zawróciła. Gdy 
zapukała do mieszkania, otworzył jej 
własnoręcznie „nieboszczyk”. W pokoju 
Słupińska krzątała się przy przyrządza- 
niu obiadu. Przeciwko Słupińskim wszczę 
to dochodzenie o oszustwo. 


Mordercze strzały przez okno. 


WARSZAWA. — Wczoraj o godz. 
21-ej wiecz. w żydowskim klubie spor- 
towym „Hapoel” w Warszawie, odby- 
wały się ćwiczenia gimnastyczne w du 
żej sali na pierwszem piętrze, której 
okna wychodzą na ulicę. Cwiczyło kil- 
kudziesięciu członków klubu. 

Nagle od ulicy padły dwa strzały. 
Kule ugodziły stojących koło okna 22- 
letniego Jakóba Zandlaufera, ślusarza, 


oraz 26-letniego Abrama  Ilońskiego, 
stolarza. 
Sprawca strzelaniny zbiegł. 
Pogotowie odwiozło rannego w 


szyję Jakóba Zandlaufera do. szpitala, 
gdzie wkrótce zmarł. 

Rannego w lewą rękę Abrama Ileń- 
skiego lekarz pogotewia pozostawił na 
miejscu. Co było przyczyną strzałów 
narazie niewiadomo. 


Obrabowana i zgwałcona 
przez pięciu drabów. 


WARSZAWA. W osiedlu Koło, obok 
zagajnika na przechodzącą Stenisławę 
Ciber napadło pięciu nieznanych osobni- 
ków, którzy pomimo krzyków napasto- 
wanej, dokonali na niej kolejno gwałtu, 
zahrali 10 zł. beret i apaszkę. 

Władze wszczęły dochodzenie, ce- 
łem ustalenia tożsamości napastników. 


Strajk studentów w Meksyku 
i wydalanie księży katolickich. 


MEXICO CITY. Studenci urządzili 
głosowanie w sprawie dalszego trwania 
strajku, który zwraca się przeciw znie- 
sieniu wolności nauki i przeciw ` zapro- 
wadzeniu szkolnictwa, opartego na za- 
sadach socjalistycznych. ' ń 

Większość studentów wypowiedziała 
się za dałszem trwaniem strajku. 

Sklepy broni w Mexico City i w in- 
nych miastach zostały zamknięte na 
polecenie władz. 

Władze państwowe kazały biskupowi 
katolickiemu z Chialapa i wszystkim 
księżom opuścić terytorjum stanu w cią- 
gu 72 godzin. Oprócz tego donoszą o 
zamknięciu kościołów w kilku innych 
miastach i wydalaniu księży. 


Podróż naokoło świata trwać 
będzie 8 dni. 


NOWY JORK. Wielkie zagraniczne 
towarzystwa lotnicze planują zaprowa- 
dzenie dwóch linij lotniczych dookoła 
świata, przyczem aparaty odbywałyby tę 
drogę w ośmiu dniach. Komunikacja 
miałaby zostać podjęta w lecie przy- 
szłego roku. 

Towarzystwo „Panamerican Airways” 
zorganizuje linję z Nowego Jorku do 


Europy przez Wyspy Bermunda i Azory. 


do Portsmouth, skąd następnie inne to+ 
warzystwo lotnicze obejmie zórganizo- 
wanie dalszego lotu przez Europę do 
Azji. 

British Imperial Airways” obejmie 
linję w kierunku przeciwnym, a miano- 
wicie z Cork w Irlandji da Saint. John 
w Nowej Funlandji, a stąd przez Kana- 
dę do San Francisco: Planowana jest 
również linja przęz Alaskę do Petropa- 


„SŁOWO* 


włoska w Syberji, stąd zaś do Jokohat 
my w Japonii, 

Wkońcu brana jest również w rachu 
bę trzecia linja, która prowadzić ma ze 
San Francisco przez Honolulu również 
do Jokohamy. 


W kilku wierszach. 


— W ciągu pierwszej połowy listo- 
pada przybędzie do Warszawy delega- 
cja brytyjskiego górnictwa dla omówie 
nia z przedstawicielami przemysłu wę- 
glowego szeregu spraw związąnych ze 
sprzedażą węgla na światowych rym 
kach odbiorczych. 


— Na dzień 5 listopada został wy- 
znaczony proces b. prezydenta inź. Ja 


błońskiego, oskarżonego o współudział 
w wielkiej aferze podatkowej firmy bu 
dowlanej Horn i Rupiewicz. Nadużycia 
naraziły skarb Państwa na bardzo po- 
ważne straty. 

— Na polecenie sędziego śledczego 
aresztowano w Poznaniu honorowego 
konsula.Peru Wrześniewicza w związ- 


ku z jego działalnością w Banku Właś 


cicieli Nieruchomości. W mieszkaniu 
aresztowanego przeprowadzono rewizję, 
która dostarczyła wiele materjału kom- 
promitującego. 

— Na listach uprawnionych do gło 
sowania w plebiscycie w zagłębiu Saa- 
ry figuruje von Papen Papen ma 
wprawdzie posiadłość na terenie Saary, 
ale stała jego rezydencja znajduje się 
w Berlinie. 

. noesa e 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 

Piątek 26 padziernika. | Ewarysta. 

Wschód słońca o g. 6,24. Zachód o g. 16,31 
Nocne dyżury aptek. i 

W nocy z czwartku na piątek: III Aleja, 
Narutowicza. j i 

W nocy z piątku na sobotę; Stary Ry- 
nek, Siedmiu Kamieńic. 


Odwołanie przyjęć u p. woje- 
wody. Jak nam donoszą z Kielc, pan 
wojewoda dr. Wł. Dziadosz ze wzglę- 
dów służbowych nie będzie przyjmował 
interesantów we wtorek i czwartek przy 
szłego tygodnia. 

„, Częstochowa siedzibą okręgu 
kieleckiego P. Z. G. $. W związku z 
rezygnacją zarządu podokręgu krakow- 
skiego Polskiego Związku Gier Sporto- 
wych, w niedzielę 28 bm. o gódz. 11 
rano odbędzie się w Magistracie, pckój 
nr. 3, nadzwyczajne walne zebranie, na 
którem zostanie omówiona Sprawa u- 
tworzenia samodzielnego okręgu kie- 
leckiego P. Z. G.:S. z siedzibą w Czę- 
stochowie. | 


Wszyscy twarzą do książki! — 


Zniesienie obowiązku składania kaucji 
dla pęwnej kategorji pracowników umy* 
słowych przez kierownictwo bibljoteki 
im. dr. Władysława Biegańskiego w cią 
gu ubiegłych kilkunastu zaledwie dni 
dało już bardzo dodatnie wyniki. Cyfra 
abonentów odrazu wydatnie. zwiększyła 
się. Zachęcony tem miejski wydział, o- 
światy i kultury postanowił rozcięgnąć 
dobrodziejstwo zwolnienia z kaucji dal- 
sze kategorje pracowników umysłowych, 
a więc urzędników wszystkich instytu- 
cyj państwowych, K. K.O., Ubezpieczal- 
ni Społecznej, Wydziału Powiatowego 
oraz pracowników  instytucyj prywat- 
nych. 

Pozatem szerokie rzesze inteligencji 
powinny wiedzieć, że przy bibljotece 
im. dr. Władysława Biegańskiego co- 
dziennie od godziny 4 po poł. do 8 wiecz. 
czynna jest bezpłatna czytelnia, obficie 
zaopatrzona w dzienniki i pisma tygod- 
niowe. 


fWczorśjsza konferencja z udzia 
łem głównego Inspektora pracy. 
Zgodnie z zapowiedzią w dniu wczoraj 
szym przybył do Częstochowy główny 
inspektor pracy inż. Klott i w inspekto- 
racie pracy odbył dłuższą konferencję z 
przedstawicielami miejscowej inspekcji 
i ogółu robotniczego fabryki Peltzerów. 
Przedstawiciele robotników zgłosili 
inspektorowi szereg postulatów w nastę 
pujących sprawach: wyjednania zasiłków 
z Funduszu Pracy dla 56 robotników, 
którzy tymczasowo zostali awolnieni i 
mają ponownie być przyjęci do pracy 
nie wcześniej niż za dwa miesiące, da- 
Jej w sprawie urlopów, zaliczek, pew- 
nych zmian cennika, przeznaczenia jed- 
nej z sal fabrycznych na: zebrania robo 
tnicze itd 
- Dłuższą dyskusję wywołał los 20 
zwolnionych robotników wydziału [me- 
chanicznego, przyczem przedstawiciele 
robotników wykazali szczególne zaintere 
sowanie dla zwolnionego delegata Bara- 
nowskiego, wychodząc z tego założenia, 
że delegat nie powinien był ulec re- 
dukcji. 
Wobec tego, że po ponownem uru- 
chomieniu fabryki robotnicy mają praco 
wać 3 dni w tygodniu na dwie zmiany, 
wysunięty został specjalny punkt, aby 
praca obu zmian odbywała się w jed- 
ne i te same dni. 


Zmiana procedury odroczeń woj- 
skowych. W procedurze przyznawania 


odroczęń w odbyciu. obowiązkowej służ- 
by wojskowej, zastosowano na podsta- 
wie nowych przepisów zasadniczą zmia- 
nę. O ulgi w odbywaniu służby — jak 
np. odroczenie dla poborowego, skróce- 
nie służby itp. — może podejmować 
starania nietylko osoba bezpośrednio za- 
interesowana, lecz również rodzice i ro- 
dzeństwo. Doniosłą ulgą dla poborowych 
jest również prawo ubiegania się o od- 
roczenie z dwóch tytułów równocześnie, 
jak np. spowodu choroby i utrzymywe- 
nia licznej rodziny, prowadzenia placów- 
ki zarobkowej itọ. W tych wypadkach 
należy jednak szczegółowo umotywować 
obydwa 'powody. 


Przyspieszenie załatwiania 
spraw w ministerstwach. Zwróco 
na została uwaga na szybkie załatwia- 
nie spraw w urzędach centralnych. Mi- 
nisterstwo Spraw Wewn w osobnem za- 
rządzeniu podkreśla, że wnoszone spra- 
wy muszą być załatwiane bez zwłoki i 
szkody zarówno dla interesu publiczne- 
go, jak i Interesu stron. 

Niezwłocznie należy załatwiać poda- 
nia, które nie wymagają zasiągania do- 
datkowych informacyj, opinji itp M. S. 
Wew. podkreśla, że sprawy z roku 1933 
muszą być rozstrzygnięte najdalej do 
końca b.r. Dla kontroli wprowadzono 
specjalne wykazy zaległości, które spo- 
rządane będą dwa razy do roku. 


, Do pań gospodyń. Z dniem. 25 
b. m (czwartek) kończy się obchodze- 
nie mieszkań i lokali przez panie kwe- 
starki, zbierające dary na powodzian. 

być może, że po tym terminie znaj- 
dzie się jeszcze cały szereg mieszkań i 
lokali, do których ze względów technicz 
nych panie kwestarki dotrzeć nie mo- 
gły, względnie dotarłszy, nie zastały ni- 
kogo w domu 

Częstochowski Komitet Pomocy > dla 
Powodzian oraz Polski Czerwony Krzyż 
zwracają się z gorącą prośbą : do: tych 
osób, które przygotowały paczki albo 
datki, a do których panie kwestarki nie 
dotarły, aby zechciały dostarczyć dary 
do biura Komitetu, ul. Dąbrowskiego 14, 
w godz. 8 — 15, względnie, aby raczy- 
ły podać Komitetowi adres, pod który 
zgłosi się dla odebrania daru  upoważ- 
niona przez Komitet osoba. 


Ofiary na powodzian. W dal- 
szym ciągu bezpośrednio do biura czę- 
stochowskiego Komitetu Pomocy dla Po 
wodzian (Dąbrowskiego 14) wpłynęły na 
stępujące ofiary: Związek Rezerwistów 
Koło V zł, 1030, Częstochowskie Koło 
Oficerów Rezerwy dochód z zabawy 
„Dancing Bridge” zł 146.90, p. L. Klich 
zł 2, Związek Powstańców Śląskich ze- 
brane na listy zł. 6.30, urzędnicy huty 
„Czestochowa” za sierpień i wrzesień 
zł 722,50, Zawod. Związek Pracowników 
Ubezpieczeń Społecznych żebrane na 
listy zł. 11685, grono nauczające gimn. 
SS. Nazaretanek za wrzesień zł. 50.51, 
p. Anna Nocoń — odzież i bielizna, dr. 
Gelbart.— odzież i obuwie, p. I. Kau- 
cowe — odzież, p. J. Sztaje” — odzież 
i obuwie, p. H. Hercberg — odzież i o” 
buwie, drowa Kaganowa — odzież i bie 
lizna, p. M. Fogel — odzież i bielizna, 
p. H. Siennicka — odzież, bielizna i o- 
bywie, p. L. Klich — odzież, p. ‘S. Bo- 
ciańska — odzież, p. Waśjnsztajn — o- 
dzież i bielizna, p. Marja Wiltos — o 
dzież, bielizna i obuwie, p. Stefanja Ję 
drzejewska — 9 tuzinów zastrzyków ar 
szenikowych. o 

Prócz tego za pośrednictwem Banku 
Handlowego — oddział w Częstochowie 
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| UTRA 


NAJTANIEJ 


w firmie 


MICHAŁ AJDELMAN 


w Częstochowie, Piłsudskiego 7. 
Tel. 13-05, I p. front. 


Do członków Związku Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej w Czę- 
stochowie. Na mocy par. 14 statutu 
zwołuję nadzwyczajne Walne Zebranie 
członków Związku na dzień 9 listopa* 
da b. r. o godz. 18 w pierwszym ` ter“ 
minie i-godz. 18.30 w drugim terminie 
z następującym porządkiem obrad: 

1) Sprawozdanie inspektora, 2) Wy- 
bór władz, 3) Zmiana statutu, 4) Wol- 
ne wnioski. 

Zebranie odbędzie się w lokalu Z. 
P. M. D. przy uk Gen. Dąbrówskiego 
nr. 28 m. 9. 

Inspektor Związku . 
Euzebjusz Ziółek. 


wpłacili: Fabryka Papieru i Młyny zł. 
128 36, urzędnicy Zakładów  Ceramicz= 
nych S. B. Helman i Ska za sierpień 
i wrzesień rb zł 71.92, urzędnicy Za- 
kładów Cegielnianych „Michalina” St. 
Helman i Ska za sierpień i wrzesień 
zł. 23.19. 


Skazani za rozwieszanie trans- 
parentów i kolportaż bibuły ko- 
munistycznej. W dniu wczorajszym 
sąd okręgowy. rozpoznawał calą serię 
procesów komunistycznych, które wszyst 
kie zakończyły się wyrokami skazują: 
cemi, i 
19-letni Jones Szpingier (Senatorska 
4) skazany został na 1 i pół roku wię 
zienia za zawieszenie na drutach tele- 
fonicznych przy ul. Dąbrowskiego trans- * 
parentu komunistycznego. Przestępstwa 
tego dokonał w dniu 29 lipcą. 

Na analogiczną karę skazany został 
18 letni Hersz Rozen, za kolportaż o- 
dezw kemunistycznych przy zbiegu ulic 
Katedralnej i Ogrodowej. W akcie os- 
karżenia powtarza się ta sama data 29 
lipca. Ta zbieżność dat znajduje wytłó- 
maczenie w tem, że komuniści ostatnie 
dni lipca poświęcili wzmożenej propa- 
gandzie antymilitarnej. Sąd jednak, bio- 
rąc pod uwagę dotychczasową niekaral- 
ność oskarżonego, zawiesił mu karę na 
przeciąg lat 5. r . 

Wreszcie w trzeciej sprawie 22 letni 
Josek Skowron skazany został na 1 rok 
więzienia za wywieszenie transparentu 
komunistycznego w dniu 27 lipca. 


Maskota. 


Po wyjściu mecenasa Leckiego, zna” 
nego z tysiąca dziwnych nieraz uprze- 
dzeń i przesądów, pozostali w Salonie 
goście zaczęli mówić o przesądach i za 
bobonach. | 

„Nie rozumiem, człowiek kulturalny, 
stuprocentowy mąterjalista, a na każdym 
króku przyznaje się do tego, że jest 
przesądny”. 

„Mojem zdaniem, ma tylko odwagę 
powiedzieć głośno to, co każdy z nas 
uprawia po cichu, wstydząc się nieraz 
samego siebie. Czy widział "pan kiedy 
auto bez pajacyka, małpki lub innej 
maskotki, a czyż to nie przesąd? Każda 
pani ma również jakąś maskotkę, którą 
zazdrośnie ukrywe przed okiem innych. 
Ja naprzykład zanic nie rozstałabym 
się z koralikiem, który dała mi cyganka, 
mówiąc, że posiadanie jego zachowa 
jaknajdłużej moją młodość i urodę”. 

„Nie zgodzę się z tem nigdy, — 
przerwała żywo starsza pani, której si- 
we włosy stanowiły dziwny kontrast z 
piękną i gładką cerą bez -jednej 
zmarszczki — koralik lub muszelka ni- 
komu nigdy nie pomagały. Ja również 
mam swoją maskotkę, może ją jednak 
używać każda dbała o swą urodę ko- 
bieta. Jest to słoiczek „Acticreme'u” 
marki Antiba. Aktywowany krem hermo 
nalny „Acticreme”, znajdując się na 
tualecie wytwornej pani, zapewnia jej 
stale świeży i młodzieńczy wygląd, usu 
wając zmarszczki i pobudzając regene- 
rację tkanek. 

Potęgując lub zastępując czynności 
hormonów skóry, tych właśnie czynni- 
ków, od których bezpośrednio zależy 
świeżość i krasa cery — „Acticreme” 
jest prawdziwą maskotą szczęścia i po- 
wodzenia. | 


Str. 4. 


Kino „ATLANTIC“ 


Z Teatru Kameralnego. 

Wczorajsza premjera arcywesołej ko- 
medji znakomitego autora węgierskiego 
Pawła Vulpiusa p.t. „Zwyciężyłem kry- 
zys” była nieprzerwanym seansem nie- 
milknącego śmiechu. Sztuka wstępnym 
bojem zdobyła licznie zebraną publicz- 
ność, co niezawodnie wróży długi po- 
czet pełnych powodzenia wieczorów. 

Dziś i dni następnych „Zwyciężyłem 
kryzys”. 

Popularna wycieczka do Berli- 
na. Polski Związek Turystyczny w Kra- 
kowie komunikuje, że wycieczka pocią- 
giem popularnym do Berlina (w czasie 
od 5 do 7 listopada rb.) wyruszy z Kra 
kowa 3 listopada o godz. 8.30 rano i 
przyjeżdża do Berlina o godz. 18 50. 
Wyjazd z Berlina następuje dnia 7 listo 
pada popołudniu. 

Cena uczestnictwa wynosi zł. 89. O- 
bejmuje ona opłatę paszportu z wizami, 
przejazd pociągiem pospiesznym klasą 
III z Krakowa do Berlina i spowrotem 
oraz kartę uczestnictwa, upoważniającą 
do zniżki kolejowej dojazdowej. 

Każdy uczestnik wycieczki ma prawo 
zakupna 50 t. zw. marek rejestrowanych 
po kursie uprzywilejowanym. 

Ostateczny termin zgłoszeń upływa 
dnia 27 października. Informacje i zgło- 
szenia w Polskim Związku  Turystycz- 
nym w Krakowie, Szpitalna 36, oraz we 
wszystkich oddziałach i agencjach PBP. 
„Orbis”. 


Ż.T.K. W sobotę, 27 b. m. odbę- 
dzie się wycieczka Ż T. K. do fabryki 
„Warta”. Wymarsz o godz. 10 tej rano. 
Zapisy w sekretarjacie Aleja 20. 

TK. komunikuje, iż przy T wie utwo- 
rzona została sekcja narciarska. Wsze|- 
kich informacyj związanych z sekcją 
oraz zaprawą narciarską udziela sekre- 

tarjat T-wa (Aleja 20) codziennie od 
9 — 10-tej wiecz. 

Nieszczęśliwy wypadek woźnicy. 
Do szpitala Najśw. Marji Panny prze- 
wieziono dziś 26-letniego Wiktora Sta 
nisławskiego, zam. przy ulicy Sobieskie- 
go, który na Stradomiu uległ nieszczę- 
śliwemu wypadkowi. Stanisławski spadł 
z wozu, na którym wiózł mąkę do jed- 
nego ze sklepów spożywczych 1 rozbił 
sobie głowę. Stan jego jest poważny, 
życiu nie zagraża jednak niebezpieczeń- 
stwo. 


TOONER 
MLEK pełnowartościowe butelko 
adds aa wane w każdych ilościach 


filtrowane, Obora pod opieką lekarza 
weterynarji. Z codzienną dostawą do 
domów, punktualnie o godzinie 7 rano. 
Majątek „Jaskrów“, pod Częstochową 
Zamówienia telefoniczne. Telefon 11-09 
FESSZY EEC 


OBWIESZCZENIE. 
"Wydział Hipoteczny Sekcji I-ejw Często 
chowie obwieszcza, że otwarte zostały 
postępowania spadkowe po zmarłych: 

1) SALOMEI vel SURZE FINKELSTEIN 
właścicielce przez zastrzeżenie 1/5 niepo- 
dzielnych części nieruchomości w Często- 
chowie, oznacz. Nr. rep. hip. 1212, wierzy- 
cielce sumy 7.800 rubli z 6 proc, i kaucją 
780 rubli, zabezpieczonej na tejże nieruch. 
Nr. hip. 1212 i właścicielce 2-10 niepodziel- 
nych częśći nieruch. w Częstochowie ozna- 
czonej Nr. rep. hip. 689. p 

2) ANTONIM - STEFANIE OGONCZYK- 
ZBOIŃSKIM. właścicielu niepodzielnej po- 
łowy nieruchomości w Częstochowie, ozna 
czonej Nr. rep. hip. 2268, A 

3) JÓZEFIE TĘSIOROWSKIEJ, właści- 
cielce niepodzielnej połowy nieruchomo- 
ści w Częstochowie, oznaczonej Nr. rep. 
hip. 804. 

Termin zamknięcia tych postępowań 
spadkowych wyznaczony został na dzień 
10 maja 1935 roku -i w tym terminie o- 
soby zainteresowane winny się stawić w 
w kancelarji Wydziału Hipotecznego Sekcji 
I-ejw Częstochowie dła zgłoszenia swych 
praw pod skutkami prekluzji. 

m. Częstochowa, 24 października 1934 r, 

Pisarz Hipoteczny, 


=~ 


Farbiarnia i Pralnia Chemiczna 


„BENETA“ 


Częstochowa, B. Joselewicza 11 
vis a vis sklepu z Kapeluszami 


pod Kierunkiem absolwenta szKo- 
ły chemiczno-przemysłowej w War 
szawie z długoletnią praktyką. 
W październiku pranie kołnierzyka z trwa 
łym połyskiem tylke 8 gr. Przy dwu tuzi- 
nach kołnierzy dodatkowo chemicz. czyś- 
cimy i fasonujemy kapelusz gratis. 


„SŁOWO*” 


Urocza Sylvia Sidney oraz 
Chester Morris w dramacie 


Nr. 245. 


„CUDOTWÓRCA" 


Zatwierdzenie budżetu Ubezpieczalni Społecznej, 


W tych dniach przedstawiciele miaj- 
scowej Ubezpieczalni Społecznej z dyr. 
Tomaszewskim na czele i przy udziale 
naczelnika wydziału finansowego p. Cie 
chanowicza odbyli w Izbie Ubezpieczeń 
Społecznych w Warszawie konferencję 
w sprawie budżetu na rok |1934, który 
dotychczas jeszcze nie uzyskał zatwier- 
dzenia wyższej władzy nadzorczej. 

W konferencji wzięli udział przed- 
stawiciele Izby U. S., Zakładu Chorobo- 
wego, delegat Ministerstwa Opieki Spo- 
łecznej radca Prowiński i dyrektor O- 
kręgowego Urzędu Ubezpieczeń we Lwo 
wie p. Chomicki. 

Budżet Ubezpieczalni został zatwier 
dzony. Ze względu na zmniejszony po- 


dział składek, zwłaszcza zaś na wydatne 
zmniejszenie składek na ubezpieczenia 
chorobowe, tegoroczny budżet ma 
charakter wybitnie oszczędnościowy. 

W bliskiej przyszłościjj znajdzie się 
na porządku dziennym budżet na rok 
1935, 
W związku z długotrwałym kryzysem 
miejscowego przemysłu, który w nieo- 
dzownej konsekwencji pociągnął zmniej- 
szenie ilości dni pracy we wszystkich 
niemal miejscowych fabrykach i, co za 
tem idzie spadek wpływów, w miejsco- 
wej Ubezpieczalni Społecznej spodzie- 
wane są dość znaczne oszczędności w 
dziale wydatków personalnych. 


Właściciel gospodarstwa 
żebrakiem. 2 


W kwietniu b. r. na ulicach naszego 
miasta zaczął się ukazywać żebrak w 
stosunkowo dość młodym wieku, wyróż- 
niający się niezwykłą natarczywością. 
Odwoływał się on do miłosierdzia pu- 
blicznego przeważnie na pryncypalnych 
ulicach miasta, gdzie najłatwiej upolo- 
wać dobrą gratkę. 

Pewnego dnia jeden z przechodniów 
uczynił mu ostrą uwagę, że jeśli ktoś 
żebrze, to powinien nawet w tem za- 
chować pewną godncść i umiarkowanie, 
a nie posuwać się do krańców bezczel- 


ności. Rozgniewany odmową żebrak kop 
nął przechodnia i obrzucił stekiem obel 
żywych wyrazów. 

Dochodzenie ustaliło, że tym bez- 
czelnym żebrakiem jest właściciel 6- 
morgowego gospodarstwa w  Lubojnie 
(gm. Rędziny) 48 letni Wincenty Biń- 
czak, który zawodowo trudni się żebra- 
niną. 

Sąd grodzki skazał Bińczaka na 6 
miesięcy więzienin z zawieszeniem wy- 
konania wyroku na lat kilka. 


Komunistyczny drukarz i malarz. 


W szeregach podziemnej konspiracji 
podobnie jak i w życiu legalnem istnie- 
je specjalizacja. Z mocy tego prawa 
specjalizacji 20 letniemu Mendlowi Ja- 
kubowiczowi w Związku Młodzieży Ko- 
munistycznej przypadło odbijanie dru- 
ków komunistycznych na  powielaczu i 
fabrykacja plakatów i transparentów. 

Ta działalność trwała do 23 lipca 
b. r., który dla Jakubowicza stał się 
krytyczną datą. Dnia tego bowiem zo- 
stał on schwytany w opuszczonej szopie 
przy ul. Warszawskiej 68 w chwili, gdy 
odbijał odezwy na powielaczu. W szopie 
znaleziono również płótna na transpa- 
renty, farbę oraz różne przybory ma- 
larskie. 


Sprawę rozpatrywał sąd okręgowy 
pod przewodnictwem sędziego Herasimo 
wicza, oskarżał pprok, Chawłowski, pro- 
tokół posiedzenia prowadził apl. sądo- 
wy Rodał, obronę wnosił mec. Dorf. 

Sąd skazał oskarżonego na 1 i pół 
roku więzienia, podkreślając w krótkiem 
ustnem uzasadnieniu, że przy wydaniu 
wyroku skazującego wziął pod uwagę, 
że oskarżony w swoim czasie siedział 
już na ławie oskarżonych i zachęcony 
prawdopodobnie wyrokiem uniewinniają” 
cym, znowu ponowił ryzykowny ekspe- 
ryment i wdał się w robotę komuni- 
styczną. Od surowego wymiaru kary u- 
ratowało go jedynie przyznanie się do 
winy. 


SOENE, SERERE. R). WIZY ASARD GI VV AT RIO EBALA DOZ TA JE ERP SZOK JK ERIC! 


Ostatale dni „Rarytasów”, 


Przed obniżką cen papierosów 
i tytoniów. 


Od pewnego czasu ukazały się w 
sklepach tytoniowych w Częstochowie 
papierosy „Rarytas”— Śląski, sprzeda- 
wane wyłącznie na terenie Śląska „Ra- 
rytasy”, dzięki swej wysokiej jakości, 
a niskiej cenie (4 grosze za sztukę) 
znalaeły w naszem mieście chętnych 
nabywców i są dosłownie rozchwyty- 
wane. l} i 
Palacze częstochowscy zawdzięczają 
obdarzenie i ich również debrym, a 
tanim papierosem tej okoliczności, że 
„Rarytasy” zniknąć mają niebawem zu» 
pełnie z powierzchni w -związku z pro- 
jektowanem wprowadzeniem nowego 
cennika wyrobów Monopolu  Tytonio- 
wego i puszczeniem na rynek kilka 
nowych rodzajów papierosów. Z chwilą 
tą produkcja „Rarytasów” zaniechana 
będzie całkowicie, wobec tego, zaś, że 
składy monopolowe posiadały większe 
zapasy, musiano przyśpieszyć ich wy- 
praedaż przez rzucanie na rynki rów- 
nież poza-śląskie. 

Zaniechana będzie również produk- 
cja „Rarytasów”—Pomorskich, sprzeda- 
wanych wyłącznie na Pomorzu. 

Nowy cennnik wyrobów tytoniowych 
uwzględniający dość znaczną sosunko- 
wo zaiżkę cen na niektóre gatunki pa- 
pierosów (a podobno także tytoniów), 
wejść ma w życie już w najbliższym 
czasie—w każdym raeie w ciągu listo- 
pada b. r. 

Niezależnie od tej redukeji cen, 
wprowadzone będą w sprzedaży nowe 
gatunki papierosów tańszych. Najwięk- 
szą jednal nowość stanowić będzie 
Papieros (bezustnikowy) „Hel” w ce- 
nie 7 i pół gr. za sztukę, który wyra- 
biany będzie na sposób angielski wzgl. 


amerykański i temsamem zastąpi ama- 
torom papierosów t. zw. „opiumowa- 
nych” drogie dziś wyrzby zagraniczne. 


Tragedja handlarza. 


Wczoraj wieczorem w mieszkaniu 
własnem usiłował popełnić samobójstwo 
50-letni Icek Jakubowicz, handlarz. 

Jakubowicz od dłuższego już czasu 
cierpiał na rozstrój nerwowy, spowodo- 
wany tragicznym zgónem syna w Ame- 
ryce, który zginął w katastrofie kolejo- 
wej. Na pogorszenie się stanu Jakubo- 
wicza wpłynęły również pogarszające 
się z dnia na dzień warunki materjalne. 

Wczoraj, Korzystając z nieobecności 
córki, Jakubowicz wypił większą dozę 
esencji octowej. Zdołano go uratować. 
Obecnie przebywa on w szpitalu na Za- 
wodziu. 


Skazany za uchylanie się od 
powinności wojskowej. W dniu wczo 
rajszym sąd okręgowy pod przewodnic- 
twem sędziego Herasimowicza po wysłu 
chaniu przemówienia pprok. Chawłow= 
skiego i mec. Pohorille ogłosił wyrok, 
skazujący 37-letniego Daniela Kaufmana 


„na 1 rok i 2 miesiące więzienia za to, 


że w roku 1919 na kilka dni przed po- 
borem rocznika 1897 zbiegł do Niemiec 
w celu uchylenia się od powinności woj 
skowej i powrócił dopiero w listopadzie 
1932 r. } 


Awanturnicza rodzina. Jan, Leo- 
kadja i Marjan Juljan Marszałkowie, za- 
mieszkali przy ul. Górnej 12 oraz krew 
niak ich Stanisław Marszałek ze wsi 
Kraygłów (pow. zawierciański) wywołali 
wczojaj na ulicy wielką awanturę, wsku 
tek częgo zakłócony został spokój pu- 
bliczny. Odpowiednia adnotacja znajdu- 
je się w „pamiętniku” policyjnym. 

Szturm do mieszkania. Wczoraj 
około godz. 24-ej do mieszkania p. 
Stefana Fikięra (ul. Piastowska 197) u- 


oraz Rozkoszna komedja kres - 
kowa 
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i inne dadatki dźwiękowe. 


siłowali wtargnąć Józef Kozłowski (u 
Piastowska 216) i Sebastjan Zwodziń- 
ski (ul. Zacisze), w zamiarze pobicia 
p. F. Gdy jednak to nieudało im się, 
poczęli rzucać w okna kamieniami, 
wskutek czego potłukli kwiaty i szyby, 
czyniąc strat na 23 złote.! 
Wyprowadzili towarzysza liba- 
cji na odludzie i tam obrabowaili 
go. Drogo kosztowała p. Jana Smoka 
(ul. Ogrodowa 67) libacja, jaką urzą- 
dził wczoraj w restauracji Hercberga 
Przy ul, Warszawskiej. W libacji wzięli 
również udział pp.: Piotr Swięcicki (ul. 
Krótka 24) i Tadeusz Garnczarek (ul. 
Rybńa 14). Pod „dobrą datą” opuściło 
towarzystwo gościnne progi restauracji, 
przyczem uradzono przejechać się 
„dryndą”, na co usilnie nalegali, jak 
twierdzi p. Smok, obaj jego towarzysze. 
Dorożka zawiozła wszystkich trzech na 
Zawodzie. Wysiedli na ul. Mirowskiej. 
Święcicki i Garnczarek ebjęli „brater- 
skim” uściskiem Smoka i w czasie tych 
wylewów „serdeczności” wyciągnęli mu 
z kieszeni 2I0 zł, peczem rzucili się 
do ucieczki i zniknęli w ciemnościach 
nocy. Policja prowadzi dochodzenie. 


Z RADOMSKA. 


— Program uroczystości peo- 
wlackich. W dniu 3 i 4 listopada w 
Radomsku, jak już donosiliśmy, odbę- 
dą się wielkie uroczystości peowiackie. 
W uroczystościach tych weźmie nie- 
wątpliwie udział całe społeczeństwo ra- 
domszczańskte. 

Program uroczystości 
się następująco: 

Sobota 3 listopada: — goda. 10 — 
nabożeństwo żałobne w kościele para- 
fjalnym za poległych w obronie ejczy- 
zny peowiaków; godz. 17 — zbiórka 
PÓW. i zaproszonych organizacyj na 
pl. 3-go Maja; godz. I8 — apel pole- 
głych peowiaków na boisku gimnazjum 
im. Fabianiego4 | 

Niedziela 4 listopada: — godz. 9 ta 
— zbiórka zaproszonych organizacyj na 
placu „Kinemy”; godz. 10 uroczyste na 
bożeństwo w kościele parafjalnym i po 
święcenie sztandaru; godz. Il — wbi- 
janie gwoździ i wpisywanie się do księ- 
gi pamiątkowej; godz. 12 — uroczyste 
odsłonięcie tablic nowoprzemianowa- 
nych ulic: Częstochowskiej na ul. Mar- 
szałka Piłsudskiego oraz ul. Krakow- 
skiej na ui. POW.; godz. 13 — defila- 
da organizacyj. 

— Niefortunny „występ''* szo- 
penfeldziarek w Radomsku. — Na 
„gościnne występy” przybyły do Ra- 
domska dwie znane „szopenfeldziarki” 
Stanisława Górecka i Ludwika Todynek. 
U kupców miejscowych chciały sią one 
zaopatrzyć bezpłatnie w garderobę i 
bieliznę. Pierwszy ich „występ” zakoń- 
czył się jednak żałośnie. Zostały one 
ujęte na gorącym uczynku kradzieży 
w jednym ze sklepów i oddane w ręce 
policji, która zaopiekowała się wystep- 
nemi kobietami i osadziła ich w aresz 
cie. Górecka i Todynek mają już za 
sobą bogatą przeszłość kryminalną i 
liczne wyroki skazujące. 

— Złodzieje przy pracy. — Do 
mieszkania p |. Landaua przy ul. Brze 
znickiej zakradli się wczoraj złodzieje 
i poczęli plądrować we wszystkich po- 
kojach, W czasie gespodarowania w 
mieszkaniu złoczyńcy zostali spłoszeni 
przez jednego z sąsiadów, przybywają- 
cego w odwiedziny de p. Landau. Zło- 
dzieje zbiegli, zdążyli jednak zabrać 
kasetkę, w której znajdowały się różne 
kosatowności, 
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Zarząd Miejski w Radomsku. 


OGŁOSZENIE. 


Zarząd w Radomsku ogłasza, iż w dniu 
19 listopada 193% r. w biurze Zarządu 
Miejskiego odbędzie się przetarg na dre- 
wno sosnowe-dłużyce w ilości około 2.300 
metrów 3. — z Nadleśnictwa m. Radomsko 
w odległości 2 1/2 klm, od m. Radomska. 
Vadjum w wysokości 4000 zł. wpłacić nale- 
gy do (K. K. O. w Radomsku) na imię Za- 
rządu Miejskiego, Oferty piśmienne. 

Termin składania ofert do dnia 19 li- 
stopaaa r.b: do godz. 12-ej. Otwarcie o- 
fert nastąpi tegoż dnia o godz. 13-ej- 

Warunki przetargu i prejekt umowy są 
do przejrzenia na miejscu, 
rzenia codzienie. 

Komisarz Rządowy: 
WŁ. LANDĘCKI, 


przedstawia 


rzewo do obej 


Nr, 245. 


Wiadomości radjowe. 


„Jak ustrzec dziecko od gruźlicy". 


W serdecznej i rozumnej trosce o 
przyszłość Polski, drzemiącej w naj- 
młodszych jej obywatelach, Polskie Ra 
djo nadaje systematycznie na wszyst- 
kie rozgłośnie krajowe pogadanki pod 
ogólną nazwą „Wskazówki dla mło- 
dych matek”. 

Pogadanki te, jak już o tem dono- 
siliśmy, są prowadzone przez najlep- 

szych |lekarzy-pedjatrów i zawierają 
cenne i praktyczne wskazówki higjeni- 
czne, dotyczące dzieci do lat siedmiu 
—a więc okresu w rozwoju fizycznym 
dziecka najważniejsze. 

Zachęczjąc raz jeszcze wszystkie 
Matki polskie do korzystania z tych 
pogadanek, przypominamy, że w pią- 
tek, dnia 26 b. m. o godz. 12.45, dr. 
Jerzy Wiszniewski wygłosi przed mi- 
krofonem warszawskim pogadankę p.t. 
„Jak ustrzec dziecko od gruźlicy”. 
Gruźlica, jedna z najstraszliwszych 

plag ludzkości, wybiera najchetniej 
swoje ofiary właśnie w świecie dzie- 
cięcym, zwłaszcza tam, gdzie rodzice 
nie są destatecznie uświadomieni, jak 
uodpornić wątły organizm swego dziec 
ka na zakusy tej choroby. 

Matki! Słuchajcie uważnie pogadan- 
ki piątkowej! 


Kto zna Zarembskiego? 
Znakomity kompozytor polski 
zmartwychwstaje. 

Jednym z największych polskich 
talentów muzycznych w drugiej poło- 
wie XIX wieku był młodo zmarły mu- 
zyk Jan Zarembski, twórca poematów 
fortepianowych, odznaczający się indy- 
widualnością i pięknem hammonji. O- 
prócz poematów fortepianowych pozo- 
stawił kompozytor jedyny kwintet, któ- 
ry wykonany zostanie przed mikrofo- 
nem  radjostacji warszawskiej w pią- 
tek, dnia 26 października o godz. 17.15 
. Wykonawcą będzie jeden z najlepszych 
zespołów kameralnych w składzie: lre- 
na Dubiska, Tadeusz Ochlewski, Mie- 
czysław Szaleski, Zofja Adamska i Ja- 
nina Wysocka Ochlewska, 


Francuzi śpiewają polskie 
piosenki. 

Pośród wybitnych nazwisk współ- 
<zesnych muzyków francuskich imię 
Franciszka Poulenc jest szeroko komen 
towane, jako kompogytora, twórczość 
odznacza się cechami głębokiego indy 
widualizmu, połączonemi z prostotą i 
świeżością prawie dziecięcą. Prawdo- 
podobnie dzięki temu poczuciu prosto 
ty zwróciły na siebie uwagę kompozy- 
tora ludowe piosenki polskie, wzrusza- 
jące swym szczerym wyrazem i barw- 
nością folkloru. Usłyszą je słuchacze 
w opracowaniu Franciszka Poulenc, 
odśpiewane przez p. Zofję Wyleżyń- 
ską Audycję tę nadaje Wilno w pią- 
tek dn. 26-go b.m. o godz. 18.15. 


Dochody radja w Ameryce. 


„Radie Corporation of America” o- 
siągnęło w Il-gim kwartale b. r. sumę 
535.855 dolarów czystego dochodu; w 
tym samym okresie ubiegłego roku 
R.C.A. notowało deficyt 790.088 dola- 
rów. Czysty dochód za |-e półrocze 
1934 wynosił 1.771.580 dolarów, gdy 
tymczasem l-e półrocze 1933 przynio- 
sło 1.268.211 dolarów straty. 


Reportaż z lotu balonów. 


Po interesującym reportażu z lotu 
aeroplanu z Kolonji do Berlina dnia 6 
października, radjo niemieckie nadawa 
ło dnia 14 tegoż miesiąca reportaż z 
lotu dwóch balonów, startujących z 
Kolonji i Düsseldorfu. Obaj aeronauci 
zaopatrzeni byli w krótkofalowe stacje 
nadawcze oraz w odbiorniki i cały re- 
portaż prowadzony był w formie roz- 
mowy pomiędzy obu balonami i spea- 
kerem w studjo kolońskiem. Reportaź 
trwał godzinę, pszyczem rozmowy prze 
platane były muzyką z płyt. Przypom 
nieć należy niedawną audycje Polskie- 
go Radja z okazji zawodów o puhar 
Gordon-Bennetta, kiedy z balonu pol- 
skiego nadawano takąż audycję. 

Nie ulega wątpliwości, że do naj- 
bardziej pożądanych audycyję należą 
wszelkiego typu reportaże i transmisje 
z życia, które są prawdziwym przezwy 
<ciężaniem przestrzeni i dają słuchaczom 
szerszy kontakt z chwilą bieżącą, niż 
osobiste doświadczenia każdego z nich. 

W Niemczech tego typu audycje 


„SŁOWO* 


SALON MÓD DAMSKICH 


MAISON-MODERNE 


Częstochowa, Kilińskiego 13. 


Wykonuje najnowsze kreacje mody według angielskich i francuskich 


żurnali. 


CENY PRZYSTĘPNE. 


Złoty medal. Dyplomy z Paryża. 


Sprawca potwornego zamachu 


w Klimontowie aresztowany. 
Przesłał krewniakowi paczkę z maszyną piekielną. 


Przed kilku dniami Zagłębie wstrzą 
śoięte zostało potwornym zamachem na 
życie robotnika Józefa Tobisza, zam. w 
Klimontowie. Nieznany narazie sprawca 
przysłał mu poeztą nadaną w Miechowie 
paczkę, w której znajdowała się maszy- 
na piekielna. Tobisz po przywiezieniu 
paczki z poczty w Zagórzu, polecił roz- 
pakować ją żonie, Karolinie. 

W chwili, gdy Tobiszowa rozpako- 
wywała paczkę nastąpił ogłuszający huk. 
Maszyna piekielna wybuchła, a ciało To 
biszowej rozerwane zostało na knwałki, 

Znajdujący się w mieszkaniu Tobisz 
został ciężko ranny i stracił słuch. Prze 
wiezionego do szpitala udało się utrzy- 
mać przy życiu. Mieszkanie Tobiszów 
zostało zdemolowane, drzwi i okna wy- 
leciały z zawias, a z mebli pozostały 
tylko szczątki. j i 

Przybyłej na miejsce policji ukazał 
się straszny widok. Ciało nieszczęśli- 
wej kobiety przedstawiało krwawą ma- 
sę. Szczątki trzeba było zbierać po ca- 
łem mieszkaniu, ściany i podłoga zbry- 
zgane były krwią i mózgiem. 

Cudowne uratowanie Tobisza pozwo- 


liło w stosunkowo króskim czasie wy- 
kryć sprawcą strasznego zamachu, któ- 
rym okazał się krewniak Tobisza, Jó- 
zef Dróżdż, elekromonter, zamieszkały 
na kol. Niemca w Kaźmierzu. 

Dróżdż na tle długo ciągnącego się 
sporu majątkowego postanowił zemścić 
się na Tobiszu i w tym celu skoostruo- 
wał maszynę piekielną. Dla zatarcia 
śladów nadał paczkę w Miechowie, jed- 
dnak Tobisz, przypominając sobie po 
wypadku wygląd paczki, doszedł do 
wniosku. że adres skreślony został ręką 
Drożdża, 

Aresztowany Dróżdź początkowo wy 
pierał się winy, przyparty jednak do 
muru przyznał się wkońcu, opowiadające 
z dumą, w jaki sposób skonstruował 
maszynę. ć 

Drożdźa oczekującego w więzieniu 
na rozprawę, czeka ciężka kara, tem- 
bardziej, że zamach mógł spowodować 
daleko gorsze następstwa i pochłonąć 
jeszcze więcej ofiar. Kroniki policyjne 
Zagłębia notują dopiero pierwszy po- 
dobny wypadek zamachu, 


Możliwość wykrycia ohydnej zbrodni sprzed 12 lat 


Czy aresztowana Margerita de Stamati jest poszukiwaną 
zbrodniarką? 


Przed 12 laty popełniono w Warsza 
wie potworny mord pa osobie dzieani- 
karza Stanisława Redlicha. 

Pewnej niedzieli, kiedy przyszła do 
Redlicha roznosicielka z gazetami, za- 
stała drzwi otwarte i po wejściu zna- 
Jazła Redlicha leżącego w łóżku w ka- 
łuży krwi z odciętą głową. 

Wkrótce na miejscu zjawiły sią wła 
dze śledcze. Stwierdzono, że Redlich 
został najsamprzód ogłuszony przez ude 
rzenie w głową syfonem, a następnie 
przecięto mu nożem krtań tak głęboko, 
że płowa zawisła tylko naskrawku skó- 
ry. Wielki nieład w mieszkaniu wskazy 
wał, że mord miał tło rabunkowe. Mor- 
dercy zabrali pieniądze oraz duży pa- 
kiet akcyj, które potem już nigdy nie 
były puszczone w obieg wskutek zastrze 
żeń, poczynionych przez policję. 

W czasie oględzin mieszkania zna- 
leziono na biurku fotografję młodej u- 
rodziwej kobiety, a roznosicielka, która 
pierwsza spostrzegła morderstwo, usta- 
liła, że w chwili, gdy wchodziła na górę 
spotkała schodzącą młodą, elegancką 
blondynkę, w towarzystwie wysokiego 
drabas. Blondynką tą była właśnie ko- 
bieta z fotografji. Nie ulegało zatem 
wątpliwości, że morderstwo zostało do- 
konane prżez tajemniczą parę, spotka- 
ną przez roznosicielkę na schodach. 
Zresztą pozycja, w jakiej został Redlich 
zamordowany oraz inne ślady wyraźnie 
wskazywały na to, że kobieta ogłuszyła 
najpierw uderzeniem syfona Redlicha, 
a następnie wpuściła do mieszkania 
czekającego na schodach wspólnika, 
przy pomocy którego zamordowała nie- 
Szczęsnego amanta i dokonała rabunku, 

Policji wkrótce udało się ustalić, że 
uwodzicielką zbrodniarką była znana 
wśród birbantów warszawskich osoba 
lekkich obyczajów, Helena Zanelli, popu- 
larna pod przezwiskiem „Jasna Halen- 
ka*. 

Mimo wysiłków policji, zbrodniaski 
nie udało się schwytać. Zniknęła. 

Po kilku latach bezskutecznych po- 
szukiwań sprawę morderstwa umorzono 
i akta przesłano do archiwum. Minęło 


utrwala się i nadaje z płyt, aby za ce- 
nę bezpośredniości zyskać większą 
ilość słuchaczy: ¿nadaje się te płyty 
wieczorem. Ameryka natomiast unika 
płyt, chodzi tam przedęwszystkiem o 
bezpośrednia aktualność. 


12 lat, gdy oto w tych dniach policja 
przypadkowo wpadła na trop dawno po- 
szukiwanej zbrodniarki. 

Przed niedawnym czasem zatrzyma- 
no w Warszawie pod zarzutem stręcze- 
nia do nierządu pewną kobietę, legity- 
mującą się jako mieszkanka Wiednia, 
Margerita de Stamati. Była to ognista 
brunetka, nie przypominająca zbrodni- 
czej „Jasnej Helenki*. 

W jakiś czas potem do władz śled- 
czych wpłynęło doniesienie, że zatrzy- 
mana Margerita de Stamati jest poszu- 
kiwaną od 12 lat Haleną Zanelli. 

Według tego doniesienia „Jasna He- 
lenka", po popełnieniu zbrodni, zaczęła 
farbować włosy na czarno i za fałszy” 
wym paszportem wyjechała do Wiednia, 
gdzie wyszła zamąż za wykolejonego 
arystokratę i b. pułkownika c.k, armji 
Evgenjusza de Stamati. 

Po dość burzliwych dziejach mąż 
przefarbowanej va czarno „Jasnej He- 
lenki* wpadł do więzienia za zbrodnię, 
zaś „Jasna Helenka“ wyjechała do Fran- 
cji, skąd za jakieś przewinienia została 
wysiedlona i wraszcie posługując się 
paszportem na nazwisko Margerity de 
Stamati, powróciła do kraju, orgarizu- 
jąc domy schadzek, 

Aresztowana Margerita de Stamati 
wypierała się wszystkiego, twierdząc, 
Że o Helenie Zanelli ani o Redlichu 
nie wie, Jednakże stwierdzono, że ma 
farbowane włosy. Teraz już coprawda 
niezupełnie blond, lecz poiswiałe, 

Obecnie prowadzone jest dochodze- 
nie, w celu ustaleniu, czy Margerita 
de Stamati jest poszukiwaną „Jasną He- 
lenką“ czy też nie. Zatrzymaną skon- 
frontowano z rozmaitymi świadkami i 
niektórzy poznali w niej słynną nie- 
gdyś na bruku warszawskim Helenę 
Zanelli. 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMA“ 


wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21. tel. 2448. 


PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe 
i zagraniczne. 

SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 
weksle i t. p 
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 
autobusów miejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 


Z KRAJU. 


Warszawa ma ł.215.181 mieszk. 


Według ostatnich obliczeń statysty- 
cznych w dniu 1 września br. stolica 
liczyła ogółem 1 215.181 mieszkańców. 
W ciągu sierpnia liczba mieszkańców 
Warszawy powiększyła się o 4.467 o- 
sób. 


Tajemnicza śmierć bezrobotnego. 


W stawach t. aw. „Dolinie Trzech 
Stawów* pod Katowicami obok lotniska 
dokonano strasznego odkrycia. Mianowi 
cie z jednego ze stawów wyłowiono 
zwłoki bezrobotnego Emila Matysa z 
Katowie. Jak wykazały prowizoryczne 
oględziny zwłok, śmierć Matysa nastąpi 
ła już przed 6—7 dniami i przez ten 
ezas zwłoki spoczywały w wodzie, 

Dotychczasowe dochodzenia nie wy- 
kazały, czy chodzi tu w tym wypadku 
o samobójstwo, czy też o nieszczęśliwy 
wypadek, wzgl. morderstwo, 


Krwawy napad bandytów. 


We wsi Tupadły-Rumunki w powie- 
cie lipnowskim 2 zamaskowanych ban- 
dytów usiłowało się wedrzeć przez wy- 
jęcie szyby do mieszkania kolonisty 
Stanisławe Rodego. 

Obudzony szmerem gospodarz wstał, 
zapalił lampę i uzbroiwszy się w widły, 
wyszedł na podwórze, gdzie natknął się 
na jednego ze złoczyńców i uderzył go 
widłami nieszkodliwie, | 

W wyniku walki, Rode, poraniony 
okropnie w głowę jakimś żelaznym tło- 
mem, uległ i padł bez zmysłów na zie- 
mię. 

Bandyci zawlekli Rodego do miesz- 
kania i przyłożywszy rewolwer do skro 
nie znajdującej się w izbie żonie na- 
padniętego, zażądali wydania pieniędzy. 

Po zrabowaniu 284 złotych, zbrod- 
niarze zbiegli w niewiadomym kierunku. 
Stan Rodego jest bardzo olężki, 


Napad bandytów 
na autobus pod Siewierzem. 


Onegdaj o godz. 16.40 wyjechał z 
Siewierza przepełniony pasażerami auto 
bus. Na szosie w odległości kilku kilo- 
metrów od Sięwierza, kiedy autobus 
zwolnił biegu, jadąc pod górę, napadli 
na wóz 3 bandyci. 

Właściciel autobusu, Chwist wysko- 
czył z samochodu, chcąc odpędzić na- 
pastników. Bandyci rzucili się na Chwi 
sta, przewrócili go na ziemię i bili las 
kami i kamieniami, Od niechybnej śmier 
ci obronili Chwista pasażerowie autobu 
su, którzy odpędzili napastników, Jeden 
z nich został przytrzymany i oddany 
w ręce przejeżdżającego właśnie na ro- 
ko Ad policjanta. Dwaj pozostali zbie- 
gli. 

Ciężko poranionego i pokrwawione- 
go Chwista przewieziono do Będzina. 

Kilku pasażerów autobusu aostało 
również pobitych. Bandyci pochodzą z 
kolonji „Warpie* pod Wojkowicami Ko- 
ścielaemi i z Przeczyc. Pobili oni rów- 
nież jakiegoś wieśniaka, orzącego w po 
bliżu pole. 


Jeszcze jedna 
zagmatwana afera. 


Wielką sensację na Górnym Sląsku 
wywołało aresztowanie b. przedstawicie 
li frmy „Suchard“ Sp. Ake. w Krako- 
wie Ignacego Ruegera i Joachima Gold 
fusa z Katowie. Zostali oni osadzeni w 
więzieniu karno śledczem w Katowicach. 
Aresztowanie ich nastąpiło na skutek 
doniesienia firmy „Suchard* do proku- 
ratury w Katowicach, Zarzucono miano 
wicie obydwom sprzeniewierzenie na 
szkodę firmy 40 tys. zł. 

Rueger i Goldfus jednak twierdzą, 
że pomiędzy nimi a firmą nie nastąpi- 
ło dotychczas rozliczenie kupieckie z 
tytułu pełnienia przez nich na Górnym 
Sjąsku zastępstwa. 

Pozatem wə wtorek wpłynęło do 
prokuratury nowe doniesienie fabryki 
syropu w Nowym Dworze przeciwko a- 
resztowanema Goldfusowi o puszczanie 
w obieg fikcyjnych weksli. Goldfua bro 
ni się tem, że wręczone fabryce syropu 
weksle otrzymał również od klijentów 
i nie wiedział, że są one fałszywei dla 
tego użył ich w dobrej wierze. 

Dalsze dochodzenia prowadzi proku- 
rator, przyczem obrońca wniósł o wy- 
puszczenie aresztowanych na wolność. 

Jak wiadomo, władze skarbowe wy- 


‘nieg w wielu 


6. 


kryły także pewne nadużycia w firmie 


„Suchard* w Krakowie. Przeciwko niej 
prowadzą dochodzenia władze krakow- 
skie. 


Odnalezienie personalij Janosika 


Nędzy Litmanowskiego. 


Znane są legendy polskich góral! 
o zbójcy Janosiku. Dotychczas nie wie- 
dziano dokładnie szczegółów jego życia. 
Dawniej sądzono, że legendy o Janosi- 
ku były bez podstaw realnych, jednakże 
ostatnio w słowackiej wsi Varin obok 
Krenczyna, znalazł tamtejszy ksiądz 
dr. Palda księgi gminne z 17 stulecia, 
w których jest również zapis o słyn- 
nym zbójniku Janosiku. 

Janosik jest dziś legendarną posta- 
cią i wiadomości o jego wieku różniły 
się dotychczas, względnie nie wiedziano 
nie o tem. Dopiero teraz na podatawie 
tych ksiąg stwierdzono, że urodził się 
we wsi Tarchowa 25 stycznia 1688 r. 
W dobie, gdy poświęcił się swemu zbój. 
nickiemu rzemiosłu — roku 1711 — 
miał 28 lata, Karjera jego trwała więc 
tylko dwa lata, gdyż w roku 1718 zo- 
stał Janosik powieszony w Liptowskim 
św. Mikołaju, gdzie dotychczas są prze- 
chowane akta z jego procesu. Powie- 
8zono go na żebrze, Po trze.h dniach 
strasznych mąk skonał, 


ZE ŚWIATA. 


Anglja myśli o obozach 
Koncentracyjnych. 


W ostatnich dniach aresztowały wła- 
dze angielskie 185 farmerów  irlandz- 
kich, którzy zostali odstawieni do wię- 
zienia w Mouatjoy, w okolicy Dublina. 
Jest to dalszy ciąg walki farmerów z 
rządem angielskim na tle płacenia po- 
datków. Jednym z objawów tej walki 
jest utrudnianie komunikacji na dro- 
gach przez farmerów, którzy na nich 
kładli całe drzewa, pnie itd., a rów. 
miejscach poprzerywali 
komunikaeję telefoniczną. 

Rząd angielski przewiduje koniecz- 
ność stworzenia obozów koncentracyj- 


„nych dla uwięziońych farmerów irlandz 


kich. 


Walka 0 miljony. 


Powieść z prawdziwego zdarzenia. 
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Szezątek kartki, jaką mi dała Meye 
rowa, gdym na furze z lasu wyjechał, 
na pola otwarte, a stąd widne 
jeszcze, obejrzałem staranie; ala nieste 
ty, z kilku urwanych słów, mBiedokoń- 
czonych wyrazów, żadnego wniosku wy 
sunąć nie mogłem, chyba ten tylko, że 
pismo miało ten sam charakter, co i 
fałszowany akt śluba w spalonej księ- 
dze w zakrystji, czyii, że dokument ten 
pisał Walburg. 

— Jakież szalone szczęście ma ten 
łotr! — mówiłem sobie, unosząc się 
bezsilnym guiewem, — gdym miał w 
ręku dowód, który go mógł stanowczo 
zgubić, kula mi go wyrwała i szarpie. 
Czy ten zbójca zawsze będzie nademną 
tryumfował? 

U proboszcza zastałem liczne zebra 
nie. Zjechało się kilku księży z są- 
siedztwa i popijali starego maślacza, a 
w kuchni, jakem to zauważył, pieczo 
no barana i kur kilka, 

Gdym wszedł i gdy się dowiedziano 
kto jestem, zarzucony byłem pytaniami 
eo do owego podejrzenia o podpalenie 
zakrystji, oraz co do zamachu na moje 
życie w lesie pod Paradyzem, o czem 
sią już wieść po całej okolicy roze- 
szła. Odpowiadałem jak mogłem, a wy- 
piwszy parę kieliszków wina, uczułem 
się rzeźwiejszym i weśselszym. Tak ga- 
wądząc i barąszkując, przepędziliśmy 
czas do kolacji; po kolacji ktoś zapropo 
nował preferansa na dwa stoliki, do 
którego zasiedliśmy i przy którym prze 
pądziliśmy całą noc. Gdyśmy ostatnią 
pulę kończyli dzień był biały i ludzie 
szli już do. roboty. Znużony moono, 


SLOWO 


UTRA| 


po cenach 
nader Konkurencyjnych. 


Poleca na sezon bieżący 
SKŁAD FUTER 


Maurycy KORNBERG 


Częstochowa, 
ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59. 


Pocztówka doszła adresata 
po 20 latach. 


Pewien obywatel miasta Bressanone 
we Włoszech północnych otrzymał kar- 
tę pocztową, nadaną w sierpniu 1914 
r. w Rzymie. Karta szła zatem z Rzy- 
mu do Bressanone przeszło 20 lat. Co 
najciekawsze to fakt, że poczta pobrała 
od adresata zbyt niską opłatę Na kart- 
ce była bowiem nalepiona marka za 15 
centisimów, obowiązująca przed wojną, 
zamiast marki za 50 centisimów, obo- 
wiązującej obecnie. 


Czy nowy „Kuba-rozpru- 


wacz* w Anglji? 


W ostatnich dmach zanotowano w 
Anglji znaczną liczbę zbrodni i zama- 
chów na różne kobiety i dziewczęta. 
Scottland Yard pracuje gorączkowo nad 
wykryciem sprawców owych zbrodni, 
które poruszyły do żywego opinję pu- 
bliczną. 

W jednym tylko ubiegłym tygodniu 
stwierdzono następujące zbrodnie w 
Anglji: 

W lesie miejskim w Leeds znalezio- 
no zwłoki młodej dziewczyny, zmarłej 
skutkiem uduszenia, W Berkshire pe- 
woa 15-letnia dziewczyna zniknęła bez 
śladu i odtąd nie zdołano jej odnaleźć, 
W Olderschott, również w lesie miej- 
skim, zamordowano jakąś młodą ko- 


poszedłem spać i zasnąłem snem ka- 
miennym, 

Około godziny dziesiątej obudził 
mnie proboszcz dość gwałtownie i z 
miną dziwnie przestraszoną. 

— (Ce się stało? — rzekłem. 

— Nieszczęście, straszne nieszczęś- 
cie! — jęknął proboszcz, łamiąc ręce. 

— Przetarłem oczy, żeby się lepiej 
przypatrzeć księdzu, którego twarz wy- 
raż ła istotnie głęboki, prawdziwy ból 
i nieokreśloną trwoge. 

— (o za nieszczęście? — pyąam. 

— Wyobraź sobie mój lekarzn, po- 
czął proboszcz, wstałem dość późno, za 
groliśmy się wczoraj w te karciska... 

— Do rzeczy mój ksieże, do rzeczy! 

— Do rzeczy? a więc dowiedz się... 
Meyer stary został zamordowany we 
własnym domu w Paulinie. 

— Meyer? kiedy? — zapytałem. czu 
jąc zimny dreszcz przebiegający mi po 


ciele, dreszcz świdrujący mi w sumie- 
nie, które odrazu poczęło mi szeptać 
te same słowa, które mi szeptało w 


dzień śmierci Feyca w zakrystji. 

— Tyś tej śmierci winien. 

— Zbrodni tej dopuszczono się daiś 
w Docy. 

— I nie wiadomo kto? 

— Nie nie wiadomo. Meyerowie sa- 
mi sypiali w całym domu, z jedną stu- 
żącą w kuchni, mieszczącoj się na dru- 
gim końcu domu. Ta podobno nie nie 
słyszała. 

— A żona Meyera? 

— Żona? Otóż właśnie co mnie 
egryzło w całej sprawie. Była to dobra 
kobieta i wzorowego prowadzenia sią 
czego nie o każej z naszych można po 
wiedzieć, a ona... 

— Dobrze! dobrze! ale cóż ona? 

— Nia ma jej — zawołał proboszez, 
rozkładając ręce i wytrzeszczając szero 
ko oczy, nie ma jej, uciekła gdzieś, u- 
kryła się i stąd przypuszczenie, że to 


bietę. Zwłoki jej były zupełnie nagie. 
W Wood pewna młoda niewiasta napad- 
nięta została przez jakiegoś zboczeńca. 
W Bristolu młoda dziewczyna, która 
padła ofiarą napaści zwyrodnialca, leży 
od kilku dni w szpitalu nieprzytomna, 
wa 6z%ąc ze śmiercią. 

Wobec tego, że wszystkie powyższe 
wypadki wykazują dziwne podobieństwo, 
poiieja stawia sobie pytanie, czy spraw 
cą ieh nie jest jakiś nowy „Koba - roz- 
pruwacz*? 


Czy wiecie że... 


..na terenie Stanów Zjednoczonych 
przeważnie w stanach zachodnich język 
polski jest urzędowym przedmiotem wy 
kładowym w 19 szkołach publicznych. 
Na czele stoi miasto Milwaukee, gdzie 
szkół takich jest osiem. Zawdzięcza się 
to przedewszystkiem energicznej akcji 
milwauckiej Polonji, skupionej w Cen- 
tralnym Komitecie im. K. Pułaskiego, 
oraz Centrali Młodzieży Polskiej. Spra- 
wa wykładów polskioh w szkołach we 
Wschodnich Stanach jest jeszcze bar- 
dzo zaniedbana. 


* ++ 

„prawie 400 teatrów działa obecnie 
na terenie Rosji sowieckiej, dokładnie 
373, ale w przyszłym roku ma przybyć 
jeszcze pół setki zgórą. Teatr jest, jak 
wiadomo dla bolszewizmu ważną pla- 
cówką propagandy wewnętrznej. Z tej 
liczby 294 teatrów znajduje się w mia 
stach reszta obsługuje sowchozy i koł- 
chozy po wsiach. Znaczna ich część to 
teatry amatorskie, kierowane przez za- 
wodowych reżyserów; w tem są teatry 
kałmuckie, baszkirskie, czuwaskie itd. 


Humor krzepi 


ÓSME NIEBO. 


— Twoje pocałunki, 
dla mnie ósmem niebem. 

-— Chciałaś chyba powiedzieć, że 
siódmem? 

— Nie. 
ręczona. 


BĄDŹMY PRAKTYCZNI. 


Kokoszko wygrał na loterji parę ty- 
sięcy złotych. Kokoszko nie cieszy się. 
On się martwi. Dlaczego? O tem właś- 


najdroższy, są 


Byłam już siedem razy za- 


ona zabiła swego męża. 

— Bajki! — zawołałem — ta kobie 
ta do tego nie jest zdolną. Widziałem 
ją parę razy i robi ona na mnie wraże 
nie Hamleta w spódnicy. To natura 
miękka, bierna, niezdolna do czynu 
tak energicznego, jak morderstwo. Ja- 
kież jeszcze są szezegóły czem Meyer 
został zabity? 

Zadawałem te pytania, ubierając 
się gorączkowo, nie zdając sobie sam 
jeszcze sprawy z położenia, z korzyści 
lub strat, jakie mnia z tege powodu 
dotkną, pragnąc zagłuszyć ponury głos 
sumienia, szepczący mi ciągle: 

— Tyś temu winien! twoje poszuki- 
wania opłacone zostały śmiercią dwóch 
osób. 

Tymczasem ksiądz prawił: 

— Nie wiem, nie umiano mi tego 
powiedzieć. Cała wieś jest. wzburzona, 
wszystko co żyło pobiegło do Pauliny; 
nawet nie wszyscy robotnicy stawili 
sią do roboty prz zakrystji. Straszny 
wypadek i to drugi w krótkim przecią- 
gu czasu. Nasza okolica była tak cicha 
i spokojna zawsze, 

Zatrzymałem się na środku pokoju 
i rzekłem: 

— A ja w nią burzę i krew przy- 
niosłem. Tak, nie mylisz się pro- 
boszczu. Jak ostatecznie przyczyną po- 
żaru w zakrystji i śmierci Fryca ja by 
łem, a raczej moje poszukiwania, tak 
zdaje mi się, że i tej śmierci Meyera 
źródło leży w tychże samych poszuki. 
waniach. Szęściem, że całą noc gra- 
łem w karty, bo by mnie znowu  posą- 
dzono o morderstwo. Tak, tak księżę 
proboszczu, to co mówię jest prawdą, 
W mych zamiarach i poszukiwaniach 
jeży źródło tych zbrodni. 


Mówiłem to wszystko, bo takie 
głośne wyananie myśli, trapiących 
mnie, zrobiło mi ulgę, spychało ciężar 


z serca, Ksiądz drapa? się w głowę i 


Nr. 245. 


i stwadnienia 


DAGISKI : -::-==* 


usuwa radykalnie íi 
f płyn „RADIOL 
do nabycia w aptekach 
i składach aptecznych. BAY 
EAE 


| LEKARZ-DENTYSTA 
MICHAŁ GRE)JNIEC 


przeprowadził się 
z I alei w II Aleję 24 (domB.Ludowego) 
gdzie Kawiarnia „Roma”. 


Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 — 7 wiecz. 
w niedzielę od 10 — 2 popoł. 


nie mówi do przyjaciela: 

— Mam zamiar kupić meble i chciał 
bym też kupić auto. Lecz jeśli kupię 
meble, to nie starczy mi na samochód 
i odwrotnie. 
, — Ja ci poradzę: kup meble, a pod 
ich zastaw weź auto. 


RADJO. 


WARSZAWA 26 pażdziernika 

6.45 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.52 Gimnastyka. 7.15 Dziennik poranny. 
6.50, 7.08, 7.25 Muzyka poranna (płyty). 7.35 
Chwilka pań demu, 7.40 Zapowiedź pregra- 
mu 7.50 Koncert reklamowy. 11,7 Sygnał 
czasu. 12.03 Wiadomości “meteorol, 12.05 
Codz. przegl. prasy polskiej, [2.10 Koncert 
zesp. Niny Mińskiej. 12.45 Pogadanka dla 
kobiet. 13.00 Dziennik południowy 1305 U- 
twory na organy (płyty) 15.30 Wiadomości 
o eksporcie polskim, 15.35 Przegląd giełdo- 
wy 15.45 Muzyka lekka. 16.45 Audycja dla 
chorych ze Lwowa. 17.15 J. Zarembski: 
Kwintet fortepianowy. 17.50 Przegląd wy- 
dawnictw — omówi prot. H. Mościcki. 18.00 
Kącik dla młodzieży wiejskiej. 18.10 Zycie 
kulturalne i artystyczne stolicy. 18.15 Tran 
smisja z Wilna. 18.45 Odczyt p. t. „Szym- 
pans“ — „Zycie i obyczaje zwierząt”. 1900 
Piosenki chóru „Juranda” (płyty). 19.20 Po- 
gadanka aktualna. 1930 Muzyka lekka (pły- 
ty). 19.45 Program na dzień następny, 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 „Jak spędzić 
święto“. 20.05 Pogadanka muzyczna z Kra- 
kowa. 20.15 Koncert syn'fon. z sali Konser- 
watorjum Warsz. 2230 Recytacje poezyj. 
22,00 Koncert reklamowy 23.00 Wiadomo- 
śc meteorol. dla komunik. lotn 23,05 Mu- 
zyka taneczna z danc. „Paradis“, 


szeptał: 

— Ależ to straszne! to straszne! 
bezbożną jest rzeczą kusić Boga dla 
spraw majątkowych i dla wykrycia ta- 
jjemnie, które lepiej, żeby spokojnie w 
grobie leżały, gdzie je złożono; nie go 
dzi się narażać życia ludzkiego. Szcze 
rze ci mówię, doktorze, 

Ksiądz proboszcz był także rodza- 
jem Hamleta w sutaanie, i o ile przed 
tem zapalał się i gorączkował do mej 
sprawy, o tyle teraz ostygł i wieść o 
śmierci Meyera silne na nim wywar- 
ła wrażenie. Uśmiechnąłem się i rze» 
kłem: l 
— Bądź epokojny księże, dziś stąd 
wyjeżdżam i dawny spokój i cisza za- 
legnie ten kraj melancholji i mgły, 
czarnych myśli i widm ponurych. Chciał 
bym tylko do Pauliny się udać i do. 
wiedzieć się o istotnym stanie rzeczy. 
Możebyśmy razem pojechal]? 

Ksiądz zawahsł stę chwilę, namyślił 
i rzekł: 

— Dobrze, jedźmy! 

Wybraliśmy się więc, a ja rozmy- 
ślałem nad tem nowem morderstwem, 
którego Wslburg lub jego zbiry się do 
puścili. Tak, ani na chwilą nie wątpi. 
łem o tem, że Meyer padł z teja nie z 
innej ręki. Gdy Walburg wyśledził mo- 
ją bytność u Meyerów, gdy potem 
zrobił im „straszną scenę”, jak się pa- 
ni Paulina wyrażała, a nawet o mało 
tej ostatniej nie bił, gdy pomimo to 
wyszpiegował moją schadzkę z tą kobie 
tą nad Czaruym Stawem, gdy dwie kn 
le, posłane mnie, a może jej, chybiły, 
gdy przekonany wskutek tego był, że 
ja już wiem wszystko, albo się wkrót- 
ce dowiem, „postanowił Meyerom raz 
na zawsze zambąć usta. I zamknął je. 
ale tylko mężowi. A 2 żoną co zrobił? 
Jaki los przygotował jej niecny mor- 


derca? 
(C. d. u.) 
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